
II nagroda dla red. 
H. Rosiek ___

29 czerwca br. w Warszawie wręczone zostały 
doroczne nagrody SD PRL dziennikarzom za osią­
gnięcia w roku 1988. Miło nam- poinformować, że 
w grupie dziennikarzy nagrodzonych za działal­
ność publicystyczną znalazła si.ę również nasza 
koleżanka red. Henryka ROSIEK. Otrzymała ona 
11 nagrodę Klubu Dziennikarzy Zakładowych.

gratulujemy!

Z posied7.enia Rady Pracowniczej

h Zmiany na stanowiskach dyrektorskich - 
A. Kotula I zastępcą dyrektora naczelnego

■ Powstaje Krakowski Klub Samorządowy
PO DWÓCH miesiącach 

kierowania kombinatem przez 
nowego dyrektora nastąpiły 
pierwsze zapowiadane zmia­
ny na stanowiskach kierowni­

czych. 12 bm. na posiedzeniu 
Rady Pracowniczej dyrektor 
Bolesław SZKUTNIK zapro­
ponował odwołanie z dotych­
czas pełnionych funkcji dyre­

ktora ds. produkcji Janusz* 
RAZOWSKIEGO (od kilkuna­
stu lat na tym stanowisku) 
dyrektora technicznego Ad>m* 
CIĄG DALSZY NA STR 3

W taki upał marzy się „Kryniczanka”,. 
„Krakowianka”, ale...

Trzeba polubić 
„Hutniczankę“

Fot KRZYSZTOF KAROI.CZYK

W MAGAZYNIE punktu wydawania napojow w W1 DZIALE 
W ‘-’’’ KIE PIECE zawszę jest zapas wody mineralnej i Ciecho­
cinki, popularnej „Kryśtynki". ale dostają ,ią tylko pracownicy 
stanowisk gerących. Inni muszą sie zadowolić wtula „Huini- 
ez>”, czyli produkcją hutniczej wytwórni wód gazowanych 
Właśnie w ostatni poniedziałek dostarczono do punktu 4 tys. 
butelek tej wody, co powinno wystarczyć na 5—8 dni. Pod­
czas remontu któregoś z pieców zapotrzebowanie jest zwykle
wi kszc- Dla chętnych nie br 
mleka słodkiego lub kwaśnego,

Niifomiost w wydziałowym 
kiosku (nr 14) w południe we 
wtorek nie było do nicią na­
wet wady... Podobne oranżada 
skończyła sic przed godziną, 
dertawa powinna nadejść Ja­
da momesił (czasem trwa to

Korespondencja własna z ZSRR

IBM. wyjechało na 26- 
-dniowe kolonie do ZSRR 
148 dzieci pracowników 

KM HiL. Przebywają one w 
3 obozach pionierskich „Ra- 
dudzc”, „Słonecznym” 1 „Ogo- 
nioku" w okolicach Chmielni­
ckiego na Ukrainie. Są to 
miejsca wypoczynku dzieci 
specjalnie do tego przygoto­
wane w podmiejskich kom­
pleksach leśnych.

Dzieci mieszkają w 5-, 6- 
-osobowych pokojach. Na te­
renach obozu znajdują się 
boiska sportowe oraz baseny 
do pływania. W „Radudze” 
jest nawet basen kryty, ale 
na razie pogoda dopisuje i 
większą popularnością cieszą 
się zajęcia na otwartym polu.

Odbywają się rezgrywki 
piiki nożnej i siatkówki W 
biegu na 1 kilometr w „Ra­
dudze” zwyciężył Krzysztof 
Kasia, który jest najlepszym 
sportowcem w obozie. Zresztą 
nasze dzieci zwyciężają we 
wszystkich konkurencjach 
Przodują w zajęciach plasty­
cznych oraz w utrzymywaniu 

■uje na ogół w te uoalue dni 
nawet kawy.

kilkadziesiąt minut. a czasem 
nawet półtora dnia). Druęi 
kiosk w tym wydziale jest 
nieczynny z powodu urlopu 
pracownika.

W tym S8Tvm e»»sle w 
CIĄG DALSZY NA STR 4

czystości w swoich salach. 
Nasza gazetka obozowa pod 
redakcją Małgosi Modrzejew­
skiej zajęła również I miej­
sce.

Początkowo były problemy 
z wyżywieniem. Dzieci, nie 
przyzwyczajone do podawania 
trzy razy dziennie drugich 
dań na śniadanie, obiad i ko­
lację trochę grymasiły. Teraz 
znika z talerzy równfeż ka­
sza. Apetyty po całym dniu 
zajęć dopisują, tym bardziej, 
że potrawy są smaczne i 
przez kilka tygodni można się 
obejść bez tradycyjnych ka­
napek i jajecznicy

Planowane są również a- 
trakcyjne wycieczki . do Ka­
mienia Podolskiego > Chmiel­
nickiego, gdzie dzieci obej­
rzą spektakl goszczącego tam 
cyrku moskiewskiego

Przebywamy tu dopiero 
kilka dni, a rodzą się już 
pierwsze przyjaźnie pomiędzy 
dziećmi polsk!mi a pioniera­
mi. Sprzyjają temu dyskoteki.

CIĄG DALSZĄ NA SLR. 2

TYGODNIK

Nr 26(167») 11 lipca 198» r.

Rozmowa z inz. Boie-r 
stawem BARCZY Si- 
SKIM, kierownikiem 
Wydziału Stalowni 
Martenowskiej i Tande­
mu

Kolejny punkt progra­
mu ekologicznego na­
czelnego - dyrektora 

kuty /realizowany. Kiedy do 
kładnie .staną! tandem? ,

— Dokładnie — 5 lipca o 
godzinie 22.

— Czy nie czuje się Pan 
jąkoś dziwnie bez tak okaza­
łego, tętniącego dotąd życiem 
agregatu?

— Nie. Prawdę mówiąc ,e- 
¿o obecność w pewnym sensie 
nas kompromitowała. Prze­
cież żadna szanująca się huta 

_ nie zniosłaby agregatu, który 
od dziewiętnastu lat nie był 
poddany kapitalnemu remon­
towi. W Czechosłowacji o 
której nie mamy najlepszego 
mniemania, takie remonty 
prowadzi się co sześć — sie­
dem lat. Pracowaliśmy więc 
na wraku, którego śmierć te­
chniczna miała nastąpić w ro­
ku 1991.

.1 jok wypoczywają dzieci na kolonii w Kartkowej — piszemy na sir. 3.

— Na ile zamknięcie tan­
demu przyczyni się do spadku 
produkcji huty?

— Wszystko zależy od tego, 
na ile konwertory zwiększa 
swą wydajność. Wcześniej nie 
mpgły pracować na pełnych 
obrotach, ponieważ nie miały 
całkowitego pokrycia w su­
rówce płynnej. Konwertory sa 
w stanie zrobić 3 min M’ 
stali i więcej. Tandem robił 
■rocznie w granicach od 1 mir. 
do 1 miń 50 ton W lipcu zro­
bił leszcze 19 tyś. ton » hj- 
kiem.

— A na ile wyłączenie i* 
poprawi stau środowiska?

..., — Tandem to był. agregat, 
-który pylił tak, że było to 
widoczne. Każdy, mógł zauwa­
żyć ów ulatniający się biały 
dymek Praktycznie rzecz bio- 
rąc zanieczyszczał iediak 
stosunkowo niewiele, ponie­
waż jego oczyszczalnia.,-spalin 
usuwała pyły w ponad' 96 
procentach. Niedogodność te­
chniczną stanowiło to. iż był 
on wmontowany w istniejący 
układ i dzięki temu dochodzi­
ło do nie kontrolowanego wy­
dzielania spalin w czasie pro­
wadzenia wytopu. Z tym że 
tandem był uciążliwy oriede

NOWEJ 
HUTY

Cena 40 zł

wszystkim dla najbliższego o- 
toczenia.

— Co robią obecnie praco­
wnicy tandemu?

— Pytanie co najmmei nie­
właściwe. Przy śmiesznie ma­
łych wynagrodzeniach. jakie 
otrzymują wytapiacie, nie ma 
chętnych do pracy w tym za­
wodzie. Aktualna sytuacja 
jest taka, że pracownicy tan­
demu. przeszli na piece marse- 
•nowskie. a mnie i tak braku- 
ie ludzi...

— Krążą opinie, że wyła- 
e/enie tandemu to spraw* 
doraźna, że po jakimś czasie, 
powiedzmy za miesiąc czy ta 
kilka miesięcy redanie o* 
reanimowany. Czy to prawda?

— Cóż nie znam decyzji 
perspektywicznych. Nie ma 
wszak . uzgodnionego piana 
modernizacji wydziałów, Ale 
gdyby na konwertorach dział* 
sie coś nic tak jak trzeba, za­
pewne przyszloby go okreso­
wo uruchomić. Gdyby jednak 
postał bezczynnie kilka mie­
sięcy. stoczy go rdza i nie bę­
dzie mowy o reanimacji

— Oby lak sie słało. Dzię­
kuję za rozmowę.

Rpniualda 
JAROCKA NOWAK



TYDZIEŃ
• (vk) PRODUKCJA. Do K bm. 

wyprodukowano w kombinacie 89 
proc. koksu, 98 — surówki, »4 — 
siali martenowskiej, 103 — kon­
wertorowej, M — slabów, 89 — kę­
sisk, 91 — kęsów, 155 (!) — pro­
fili, 102 — drutu, 93 — taśm, 98 — 
wyrobów gorącowalcowanych ogó­
łem (97 — G-2), 96 — blachy czar­
nej zimnowalcowanej, 97 — blachy 
karoseryjnej, 90 — rur. W Bochni 
Wydział P-l — 91 pro«. planu, P-2 
— 106 proc, (wszystko w produkcji 
■arawejk
• 74 STUDENTÓW odbywają­

cych praktyki i 64 uczestników 
„Akcji Lato“ OHP zasila w tej 
chwili mocno nadwątlony stan za­
trudnienia w kombinacie.
• KADRY. W pierwszej deka­

dzie lipca' przyjęto 56 nowych pra­
cowników do KM HiL, a zwolnio­
no 281 osób.
• WYPADKI. 31-letniemu pra­

cownikowi ZB (2,5 mies, stażu) tyl­
ko hełm uratował życie. W nocy 5 
lipca nastąpiło zerwanie liny i z 
wysokości 10 m spadło na tego wal- 
cownika ważące 110 kg zblocze. 
Hełm został roztrzaskany całkowi­
cie, poszkodowany ma złamaną 
kość podudzia lewej nogi i stłuczo­
na. głową.

Z pra< EgwWywy j SeŁreterWkł KF

W poszukiwaniu 
nowych dróg...

28 czerwca br. obradowało plenum KI'1 nfc ©ceny sytuacji 
społeczno-politycznej wśród załogi i w fabrycznej organizacji 
partyjnej kombinatu- Przebieg obrad, relacjonowanych na 
łamach „GNH”, potwierdził dążenie zdecydowanej większości 
aktywu partyjnego do intensyfikacji procesu odnowy i głębo­
kich reform w partii. Dano temu wyraz w uchwale, stwierdza­
jąc m. in.: „Komitet Fobryczny w tej skomplikowanej sytuacji 
wyraża wolę radykalnych zmian w partii Zmiany te byłyby 
kontynuacją Uchwał X Plenum KC PZPR, a w szczególności 
powinny dotyczyć spraw kadrowych, strukturalnych i progra­
mowych. Muszą uwzględniać nową jakościowo sytuację powsta­
łą w naszym społeczeństwie”...

Z głębokim żalem zawiada­
miamy, że 7 bm. r.marł 

dr med.
ZYGMUNT KOPERA 

długoletni kierownik Zakła­
du Radiologicznego Przemy­
słowego Zespołu Opieki Zdro­
wotnej Nowa Huta, odzna­
czany Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, 
Medalem 40-lecia PRL, Od 
snaką „Za wzorową pracę w 
służbie adrowia”. Złotą od­
znaką JŁa pracę społeeaną 
dla Miasta Krakowa”, Złotą 
odznaką .JKasłużony dla Kom­
binatu Metalurgicznego HiL” 
oraa innymi odzuaeaeniami 
resortowymi i Towarzystw 

Lekarskich.
Odszedł od nas esłowlek o 

wielkim sereu, niezmiernej 
prawoóei i fachowości, od­
dany bea reszty wszystkim, 
którsy go potrzebowali, a 
także pracy aaw odowej i 
społecznej.

Pogrzeb odbył się 13 hm. 
na cmentarzu Rakowickim.

Rodzinie Zmarłego składa­
my wyrazy głębokiego 
współczucia.

DYREKCJA
i PRACOWNICY 

PRZEMYSŁOWEGO
* ZESPOŁU OPIEKI 
ZDROWOTNEJ Nowa Huta

Realizując postanowienia 
plenum, sekretariat KF na­
wiązał wstępne kontakty z or­
ganizacjami PZPR działają­
cymi przy wyższych uczel­
niach m. Krakowa, w szcze­
gólności z KU PZPR przy Po­
litechnice Krakowskiej. Tam­
tejszy aktyw partyjny powo­
łał „Środowiskowy Zespół 
Programowy dla opracowa­
nia projektów podstawowych 
dokumentów zjazdowych” (po­
stulując równocześnie zwoła­
nie w trybie nadzwyczajnym 
Zjazdu partii). Uczelniany 
aktyw PZPR wychodzi przy 
tym z założenia, że na organi­
zację i merytoryczne przygo­
towanie Zjazdu dominujący i 
bezpośredni wpływ winien 
mieć oddojny ruch podstawo­
wych organizacji partyjnych.

Koncepcje prezentowane 
przez ww. Zespół Programo­
wy i na tym tle określenie 
stanowiska kierownictwa fa­
brycznej organizacji były te­
matem kolejnych obrad Egze­
kutywy KF 7 bm. Jak pod­
kreślił I sekretarz KF M. La­
gos*, „nić ma obecnie czasu 
na wyczekiwanie, jeśli nie 
chcemy zostać zepchnięci na 
margines wydarzeń. Musimy 
niezwłocznie włączyć się w 
nurt poszukiwań »owych roz­
wiązań i inicjatyw określają­
cych kierunek' i zakres zasad­
niczych zmian w partii...”. O 
tym. w jakiej farmie i jakimi 
środkami winna fabryczna 
organizacja te zadania realizo­
wać, wypowiadali się wszyscy 
członkowie Egzekutywy. W 
wyniku długiej i krytycznej 
dyskusji przyjęto jednogłośne 
wniosek końcowy, zobowiązu­
jący sekretariat i I sekretarza 
KF do kontynuowania nawią­
zanych kontaktów z aktywem 
partyjnym wyższych uczelni

m. Krakowa w zakresie ko­
rzystania z opracowanych 
przez nie materiałów oraz — 
co ma szczególne znaczenie— 
nawiązania bezpośrednich kon­
taktów roboczych z organiza­
cjami partyjnymi zakładów na 
terenie dzielnicy, m. Krakowa 
i ewentualnie wybranych za­
kładów hutniczych. Ta forma 
współdziałania winna najbar­
dziej sprzyjać określeniu nie­
zbędnych zmian w partii i wy­
pracowaniu odpowiednich pod­
stawowych dokumentów (de­
klaracji ideowej, programu 
statutu partii).

Równocześnie — zgodnie z 
harmonogramem realizacji 
przez fabryczną organizację 
partyjną decyzji X Plenum KC 
PZPR — opracowywane są 
koncepcje programowe „Klubu 
Dyskusyjnego”, który zostanie 
powołany przy Komitecie Fa­
brycznym PZPR. Będzie on 
stanowić szeroką platformę dla 
dyskusji, wymiany poglą­
dów, prezentowania twórczych 
inicjatyw, a udostępnianą 
wszystkim, bez względu na 
przynależność partyjną, którzy 
chcą uczestniczyć w kształto­
waniu naszego życia społecz­
no-gospodarczego i przyszłości 
kombinatu.

Podczas kolejnych obrad 12 
bm. br. Egzekutywa wysłu­
chała informacji dyrektora na­
czelnego kombinatu B. Szkut­
nika o proponowanych zmia­
nach kadrowych oraz kon­
tynuowała dyskusję nt. dzia­
łań zmierzających do odnowy 
partii. I sekretarz KF M. 
Łagosz zaprezentował m. in. 
propozycje przygotowane przez 
aktyw partyjny Huty ..Stalo­
wa Wola”, które uznano za 
materiał kontrowersyjny.

(J. Ob.)

Dyrekeji, Związkom Zawodo­
wym, Koleżankom i Kolegom 
MPO, Orkiestrze HiL, Pra­
cownikom Walcowni Gorąecj 
Blach ora« wszystkim ucze­
stnikom pogrzebu naszej 
najdroższej Zony 1 Mamusi 
ZOFII MASTERNAK 

tą drogą składamy najser­
deczniejsze podziękowania

MĄ2 i SYNOWIE

Kol. BOŻENIE 
NOWAK 

wyrazy głębokiego współezu- 
eią ■ powodu śmierci Ojea 

składają
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

a ZD S3

KALENDARZ WYBORCZY
<lo organów Samorządu Załogi KM HiL 

' na kadencję 1989—1991
W POŁOWIE lipca br. rozpoczyna się kampania wyborcza do 

Samorządu Załogi KM HiL. Rada Pracownicza na posiedzeniu 12 
bm. zaakceptowała następujący kalendarz wyborczy:

18. #7. br. — spotkanie z przewodniczącymi zakładowych i wy­
działowych Rad Pracowniczych na temat organizacji wyborów;

15. 07. — 31. 07. br. — przygotowanie list wyborców przez admi­
nistracje zakładów;

1. 08. — 25. 09. br. — przeprowadzenie przez Rady Pracownicze 
wyborów do komisji wyborczych;

25. 09. — 30. 09. br. — ukonstytuowanie prezydiów komisji;
25. 09. — 10. 10. br. — zgłaszanie kandydatów do organów Sa­

morządu;
10. 10. — 24. 10. br. — wywieszenie list kandydatów;
25. 10. — 5. 11. br. — przeprowadzenie wyborów;
5. 1L — 9. U. br. — ogłoszenie wyników wyborów;
10. IŁ — ML 1L br. — przeprowadzenie wyborów uzupełniających;
17. 11. — 25. 1L br. — ukonstytuowanie Rad Pracowiiczych;
L 12. br. — I posiedzenie Rady Pracowniczej KM HiL IV ka­

dencji.

Nueaomu serdecznemu Kale­
ta, długoletniemu pracow­

nikowi TE
mgr. ini. HENRYKOWI 

STEINKE
wyrasy współczucia z powo­
du śmierci Syna składają

KIEROWNICTWO

KOLEŻANKI i KOLEDKY 
a TE

Beztroskie
CIĄG DALSZY ZE STR 1 

wspólne ogniska i wieczory 
przyjaźni Wszyscy z niecier­
pliwością oczekują na „Nep- 
tunalia”, „Jarmark Ukraiński’ 
i biwak, które są przewidzia­
ne w programie obozu.

Jak na razie nie tylko po­
goda, ale i humory dopisują. 
Dzieci są co prawda daleko

wakacje
od swoich bliskich, ale czują 
się znakomicie i odpoczywają 
beztrosko. O zdrowie uczest­
ników dba pani doktor Halina 
Strzałkowska, która nie ma 
jednak dużo zajęć. Oby tak 
do końca przebiegało życie 
kolonii, życzy rodzicom i so­
bie komendant zgrupowania

SŁAWOMIR PIETRZYK

Oświadczenie Komisji Robotniczej Hutni­
ków w związku i wprowadzanymi w kombi­
nacie podwyżkami płac od 1 lipca br. (na mo­
cy decyzji DN z 15 czerwca br.).

1. Aktualne płace hutnicze nic zapewniają naszym ro­
dzinom minimum egzystencji, stąd powszechne oburzenie 
budzi przyznawanie pracownikom płatnym miesięczni« 
podwyżek przekraczających znacznie zakładaną średnią — 
>900 zł. W obecnej sytuacji dramatycznego niedoboru za­
trudnienia na stanowiskach robotniczych podwyższanie 
płac pracownikom dozoru dokonywane kosztem płac pra­
cowników fizycznych postrzegamy jako działanie sprzecz­
ne z logiką reguł rynku pracy. Uważamy, że ta sytuacja 
wymaga utrzymania procentowego zróżnicowania płac 
„fizycznych” i „umysłowych” na dotychczasowym pozio­
mie. Uważamy dalej, że rezerwy finansowe na przeszere­
gowania dla zaniżonych płac niektórych grup pracowni­
czych dozoru inł.-teehnlcznego tkwią w wielu niepotrzeb­
nych etatach. Tam też trzeba szukać potrzebnych pienię­
dzy.

2. Dyrekcja Kombinatu nie realizuje omówionych z 
KRH zasad przeszeregowań, czego przykładem są ustne 
zalecenia Dyrektora Naczelnego przekazywane kierowni­
kom zakładów, których treść wychodzi poza przyjęte ■- 
stalenia.

3. Stawki osobistego zaszeregowania brygadzistów miały 
być zgodnie z powszechnym postulatem Załogi Kombina­
tu wyrównane do poziomu najwyższych w brygadzie sta­
wek godzinowych, z równoczesnym podwyższeniem do­
datku brygadzistowskiego. Postulat ten został uznany 
przez Dyrekcję jako słuszny, a jego realizacji dokonuje 
się w sposób odwrotny, to jest poprzez jeszcze większe 
zróżnicowanie podstawowych stawek.

Te tytko kilka nafstotniejszych uwag na temat ootat- 
nich przeszeregowań: Spraw wymagających interwencji 
jest wiele. Każdy wydział ma swoją listę reklamacji.

Komisja Robotnicza Hutników zwraca uwagę, że tak 
realizowana zasada partnerskiego współdziałania jest nie 
do przyjęcia! Wzywamy Dyrekcję Kombinat« do pru- 
strzelania deklarowanych zobowiązań. 
Nowa Huta, 1» lipca 1989 r.

Za Zarząd
Komisji Robotniczej Hutników 

NSZZ „Solidarność” KM Nowa Hnta 
Władysław KIEIJAN

STANOWISKO DYREKCJI KM HiL 
DO OŚWIADCZENIA KRH NSZZ 
„SOLIDARNOŚĆ” W SPRAWIE 

DOKONYWANYCH W KOMBINACIE 
PODWYŻEK PLAC

W pierwszej dekadzie czerwca br. Dyrektor Naczelny Kom­
binatu, w uzgodnieniu z Radą Pracowniczą, podjął decyzję 
o uruchomieniu środków na podwyższenie wynagrodzeń. W 
piśmie przekazującym poszczególnym komórkom organiza­
cyjnym środki finansowe na ten cel podkreślono wyraźnie, 
iż są one przeznaczone na przeszeregowania pracowników 
uzyskujących najlepsze wyniki w pracy i bezpośrednio przy­
czyniających się do poprawy efektów ckonoiniczne-produk- 
eyjnych Kombinatu. Oznacza to, że przyrosty płac zasadni­
czych poszczególnych pracowników winny być zróżnicowane 
w wyniku indywidualnej oceny pracy przez bezpośredniego 
przełożonego i nie mogą mieć charakteru osłonowego. Funk­
cję tę spełni zapowiadana powszechna indeksacja płac re­
kompensująca wzrost kosztów utrzymania. Takie stanowisko 
dyrekcji było zaprezentowane i uzgodnione z organizacjami 
związkowymi, podane w prasie, jak również do powszechnej 
wiadomości w informacji dła mistrzów Nr 7 z 14 czerwca 
1989 r.

Chcąc wyraźnie podkreślić motywacyjny charakter prze­
szeregowań, które powinny dowartościować i wypreferowac 
najlepszych pracowników, dyrekcja Kombinatu pozostawiła 
samodzielność kierownictwom zakładów przy rozdziale przy­
znanych środków, a zalecenia ustne przekazane kierownikom 
zakładów / wydziałów dotyczyły:

— konieczności dotrzymania postanowień statusu mistrza;
— możliwości wyrównania stawek brygadzistów do naj­

wyższych w brygadzie z równoczesna możliwością podwyż­
szenia dodatku brygadzistowskiego.

Dyrekcja wyraża przekonanie, że rozdział środków w posz­
czególnych komórkach organizacyjnych uzgodniony był z 
przedstawicielami organizacji związkowych. Równolegle z 
przeszeregowaniami przystąpiono do realizacji I etapu obni­
żania stanu zatrudnienia w grupie pracowników płatnych 
miesięcznie, w wyniku czego stan teu ulegnie obniżeniu 
o około 350 osób. Stąd zwiększenie przyrostów przeszeregowań 
ponad przeciętną dla pracowników wyższego i średniego do­
zoru technicznego może być dokonane z wygospodarowanych 
środków finansowych z tytułu obniżenia zatrudnienia. Pra­
gnę podkreślić, że w swojej polityce płacowej dyrekcja za­
mierza zastosować silną preferencję w odniesieniu do czoło­
wych stanowisk robotniczych o szczególnym znaczeniu dla 
procesu produkcyjnego. Określenie zasad i zakresu tej pre­
ferencji nastąpi w ścisłej współpracy z organizacjami związ­
kowymi.

W tej sytuacji na tle wcześniejszych uzgodnień i pozosta­
wieniu samodzielności w prowadzeniu polityki płacowej 
przez zakłady uważamy, że ze strony Kierownictwa Kombi­
natu przestrzegane są deklarowane zobowiązania w ramach 
partnerskiego współdziałania z organizacjami związkowymi.

Każdy rozdział środków wywołuje określone emocje i in­
terwencje. stąd też dyrekcja w dalszym ciągu deklaruje swo­
ją otwartość na rzeczowe i spokojne rozstrzyganie wspólnie 
ze związkami zawodowymi powstałych problemów.

Dyrektor ds. pracowniczych 
mgr ini. STEFAN NIZIOŁEK
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UPALNE, letnie dni- Podczas pracy. gdy wiu/enie dusz­
nym, hutniczym powietrzem daje o sobie zaac mimo woli 
często wzdychamy do chwlii relaksu, .przyjemnego odpo­

czynku. Jestem przekonany, że w takich momentach wielu spo­
śród kolegów pragnęłoby znaleźć sie w niedaleir ej Bartkowej. 
usiąść nad jeziorem, spoglądając na malowniczą Małpią Wyspę. 
Moje przypuszczenia oparte są na popularności i uznamu. jakim 
DW „Stalownik” cieszy się wśród hutniczej braci

Obiektywnie przyznać nale­
ży. że są one w pełna uzasad­
nione Jeśli dodać tegoroczne, 
stosunkowo bardzo niskie 
koszty odpłatności za skiero­
wania wczasowe wywalczone 
prze-' NSZZ Pracowników KM 
HiL. zrozumiałe staje się 
prawdziwe „oblężenie" tego o­

Związkowcy z NSZZ w Bartkowej

Perła nad jeziorem
środka przez cały sezon letni. 
Np. w pierwszym turnusie 
kocowym przyjął on 260 hu­
tników z rodzinami, a dodatko­
wo jeszcze około 70 zapewnio­
no całodzienne wyżywienie. 
Mimo to — brak narzekań i 
skarg — przeciwnie, wczasowi­
czom dopisują humory, wy­
czuwa się odprężenie, pogodny 
nastrój urlopowy. Dobrą kon­
dycję fizyczną i psychiczną 
podopiecznych wczasowiczów 
potwierdza dr P. Ilyła zapew­
nia iący tradycyjnie w ośrodku 
opiekę lekarską. — Na razie je­
dyni pacjenci to ..nadgorliwi" 
entuzjaści kąpieli słonecznych, 

Oby tak dalej — można so­
fa życzyć!

■njwodem tych uwag i ref­
ie-di stała się wizyta, jaką 
złożyli w ub. piątek 7 bm. w 
Bartkowej przedstawiciele pre­

zydium Zarządu NSZZ Pra­
cowników KM IJ1I W. Witkow­
ski, J. Tyłka. St. Krowiń- 
ski i M. Gancarz. Okazja sta­
ło się przekazanie sprzętu za­
kupionego przez Zarząd NSZZ 
z funduszy związkowych. Trze­
ba bowiem Wiedzieć, że ..Sła- 
lowiok" staje się coraz bar­

d z.;e j korniort o wy.' no w oczesn y 
bogatszy w różnoraki sprzęt. 
Jego sympatykom i entuzja­
stom spieszę donieść że od 
ub. roku zaszło tam szereg 
zmian (oczywiście na korzyść), 
a mianowicie: pawilon B prze­
szedł kapitalny remont i obec­
nie wszystkie pokoje dysponu­
ją pełnym węzłem sanitarnym 
(tusz, umywalka WC): poko­
je pawilonów B i O otrzyma­
ły piękne boazerie: dla rodzin 
4—5 osobowych na 1 ■' II p 
pawilonu B zapewniono więk­
sze iokaie (2 pok 4 hall): nie­
bawem ńa parterze pawilonu- 
socjalnego uruchomiony zosta­
nie nowy lokat — kawiarnia 
z przeznaczeniem na dyskote­
kę i automaty do gier; rozbu­
dowywane jest nadbrzeże 
gdzie przewidziana jest tra­
wiasta plaża i dwa brodziki 

dla dzieci; zakończono man­
ta? dalszych elementów przy­
stani dla powiększonego tabo­
ru pływającego Do tego do- 
dtg- należy nienaganną konser­
wację całości ośrodka, a to 
Wszystko zawdzięczamy wysił­
kom załogi ■ kierownictwa za­
kładu opiekuńczego, tj. ZII. 
brygadom konserwacyjno-re­
montowym z ZU oraz kierow­
nictwu DW (szczególnie M. 
W> lako-wi i J. Grzegorczykowi).

Swą cegicłke dorzucił rów- 
lież Zarząd NSZZ. fundu­
jąc trzy S-ósobnwe łod ;e 

wiosłowe i magnetowid. Mą- 
tkąmń chrzestnymi” nowych je- 

dnestek zostały koleżanki z 
biura Związku: Grażyna . Elż­
bieta oraz skarbnik — Maria. 
Nowy . magnetowid zestal 
sprawdzony (działa bez zarzu­
tu) w trakcie projekcji taśmy 
nakręcane! z uroczystości 
chrztu nowego taboru i wie­
czornego ogniska dla wczaso­
wiczów (połączonego z piecze-. 

. tiiem kiełbaski związkowe j).
Były i przemówienia (ale kró­
tkie, wczasowe): prezes W. 
Sitkowski życzył wczasowi­
czom miłych wrażeń i wypo­
czynku. o co zawsze starają 
się związkowcy, a dyr. T. Sta­
nice dziękował wszystkim, któ­
rzy dbają o Bartkową. ponie- 
wa • sarn od lat troszczy się 
o nią! Nam pozosłaje tylko do­
łączyć sie do tych żyezeń i

Jan Maciej CHOMA

o Zmiany na stanowiskach 
dyrektorskich - A. Kotula 
I zastępcą dyrektora na­
czelnego

■ Powstaje Krakowski Klub 
Samorządowy

CI.1G DALSZY ZE STR. I 
KOTIJLĘ. Tego ostatniego wy­
typował zarazciu na swego 1 
zastępcę i powierzył mu sta­
nowisko dyrektora ds. pro­
dukcji. Z kolei na stanowisko 
dyrektora technicznego zapro­
ponowany został Edward 
GRZEBi K (dotychczasowy 
główny specjalista ds. remon­
tów), a na szefa Biura Handlu 
Zagranicznego — Jerzy KNA­
PIK (zast. dyrektora ds. ogól­
nych).

Motywując, taki, a nie inny 
wybór kandydatów dyrektor 
Szkutnik podkreślił ich przy­
gotowanie fachowe preferują­
ce do uczestnictwa w zarzą­
dzaniu kombinatem, długi staż 
pracy w tym zakładzie i... sto­
sunkowo młody wiek. Po wy­
słuchaniu krótkich wypowie­
dzi samych zainteresowanych 
Rada Pracownicza wyraziła 
zgodę na proponowane zmiany 
personalne. Swe nowe stano­
wisko Adam Kotula i Edward 
Grzebyk obejmą od 1 sierpnia 
br.. Jerzy Knapik już od 15 
bm, By uzupełnić listę zmian 
personalnych orzyopmniimy. 
że po rezygnacji Tadeusza Ro- 
ludniaka nowrm kierowni­
kiem Zakładu Walcowni Go­
rących. Kęsisk. Profili i Taśm 
został Jan Warian (wcześniej 
kierownik ds. produkcji ZW).

Korzystając z obecności na 
środowym posiedzeniu dyrek­
tora naczelnego, przedstawi­
ciele Samorządu pytali o po­
stęp w przygotowywaniu 
zmian struktury organizacyj­
ne i kombinatu. Okazuje sie. iż 
są przygotowane trzy równole­
głe prepozycie. które mata bvć 
gotowe do końca lipca. Wtede 
musi jak najszybciej zapaść 
rozstrzygnięcie, którą z nich 

, wybrać, by od 1 stycznia , przy­
szłego roku roznocząć pracę 
kombinatu iuż w ramach no- 
wvch struktur.

Czy samorzadv przedsię­
biorstw wykorzystują w prak­
tyce przysługujące im ustawo­
wo prawa do uczestnictwa w 
zarządzaniu? Pytanie to było 
wyjściowym do nowej inicja­
tywy podjętej m. in. przez Ra­
de Pracownicza KM IliL. 5 
bm. postanowiło ona przystą­
pić do Krakowskiego Klubu 

Samorządu Pracowniczego 
(obok samorządów „Polfy”, 
„Kabla”. „Telpodu”. „Mery 
KFAP” i innych). Celem Klu­
bu byłaby m. in. wymiana do­
świadczeń i informacji pomię­
dzy poszczególnymi organami 
samorządu pracowniczego dla 
wzmocnienia siły i skuteczno­
ści jego działania w przedsię­
biorstwie.

Dopiero tydzień temu roz­
strzygnięto kwestię opóźnionej 
wypłaty wynagrodzeń z tytułu 
oszczędności materiałów, paliw 
i energii dla pracowników 
ZH'H-6 i ZPH — za rok u- 
biegly. Rada zgodziła się. by 
nagrody wypłacić z kwoty na­
gród z zysku za rok bieżący. 
Ále jednocześnie zapropono­
wano niewypłacanie tych na­
gród kierownikom _ zakładów 
odpowiedzialnym źn opóźnie­
nia w ich naliczaniu. Pozyty­
wnie na posiedzeniu Rady 
Pracowniczej 5 bm. zaopiniowa­
no projekt zarządzenia dyrek­
tora naczelnego w sprawie sto­
sowania w KM HiL zasady 
jednoosobowego kierownictwa, 
precyzującego rozdział kom­
petencji i odpowiedzialności 
pomiędzy kierownikami zakła­
dów. samorządem i związkami 
zawodowymi

Nowe hutnicze osiedle „O- 
świeeenia” także bodzie miało 
swego ..opiekuna”. W ramach 
współpracy z SM Pracowni­
ków KM HiL pomocny -w roz­
wiązywaniu problemów j«"o 
mieszkańców odtąd bodzie Za­
kład Usług Socjalnych.

Przedstawiciele Rady Praco­
wniczej zgodzili się na udzie­
lenie pomocy finansowej w 
kwocie 500 tys. zł. Fundar ii 
im. Brata Alberta, a konkret­
nie Schronisku d’a Nienełno- 
sprawnych w Radwanowicach, 
a także nieodpłatne przekaza­
nie wyposażenia biurowe"» 
dla Polskiego Komitetu Pomo­
cy Społecznej

Zaakceptowano również li­
stę osób proponowanych da 
wyróżnienia odznaka „'Zasłu­
żony dla KM HiL. które mają 
bvć wręczone z okazji święta 
Odrodzenia Polski.

(krysł

71 en felieton piszę w nietypowym miejscu bo 
daleko od kraju w którym zachodzą tak istotne 
.zmiany. Jestem trochę oderwany od tych waż­

nych wydarzeń. Docierają do mnie z pewnym pośliz­
giem czasowym. Nie oglądam polskiej telewizji i nie 
czytam bieżących gazet. Mimo próby wakacyjnego 
relaksu nie mam szans zapomnieć o naszych pol­
skich sprawach. Tym razem moje refleksje dotyczą 
stosunków polsko-radzieckich. Będąc w ZSRR 
wśród obywateli tego państwa, przychodzą 
mi różne myśli. Zastanawiam się, skąd tyle niezdro­
wych emocji antyradzieckich?

Przebywam na Ukrainie wraz z dziećmi pracow­
ników kombinatu. Przyjęto nas tu bardzo serdecznie 
i nie jest to gościnność wymuszona. Powitano nas 
Chlebem i solą. Obyczaj ten nie jest tylko nasz- a 
zwyczajem. Okazuje się. że łączy nas jeszcze wiele 
innych wspólnych tradycji. Wszystkie stereotypy 
przełamywane są przez dzieci. Tu. nie ma żadnej 
bariery językowej. Nasze języki są na tyle do siebie 
podobne, że nawet niepotrzebny jest język migowy.

Przebywamy na terenach, które kiedyś należały 
do II Rzeczypospolitej. Dzięci bacznie obserwują 
ślady polskości. Słuchają opowiadań, o przeszłości. 
Kiedyś któryś z dzieciaków beztrosko zapytał: Pro­
szę pana. ale tu teraz mieszkają Rosjanie i wszystkie 
napisy są w ich języku? Nie wyjaśniałem dzieciom

Sprawy duże i małe

Raduga. znaczy 
tęcza

nieprecyzyjności jego stwierdzenia, bo mieszkają tu 
głównie Ukraińcy, a i napisy są w ich języku, nie 
w tym rzecz. Zastanowił mnie realizm tego stwier­
dzenia i brak nacjonalistycznej zapamiętałości, któ­
ra tak często występuje wśród dorosłych.

Wyda je mi się, że najwyższy czas obalić pewne 
mity funkcjonujące we wzajemnych stosunkach pol­
sko-radzieckich. Trzeba zdawać sobie sprawę, że w 
przeszłości było wiele momentów trudnych. Należy 
je wyjaśnić i w miarę możliwości obiektywnie zin­
terpretować. Znaleźć przyczyny i źródła napięć. Je­
śli już uczciwie tego dokonamy, warto zastanowić 
się nad przyszłością. Polska leży w Europie Środ­
kowej i nie da się jej przenieść w. inne miejsce.

w azisiejszym święcie państwa prowadzą dwa ro­
dzaje polityki: bierną i aktywną. Polska, położona 
w tym miejscu kuli ziemskiej, jest w jakiejś mierze 
skazana -na politykę aktywną. A ta ma dwa wa­
rianty: politykę mocarstwową i politykę sojuszów. 
Na tę pierwszą nas nie stać. Natomiast z kim współ­
pracować? Oczywiście, najlepiej z sąsiadami, bo i 
oni są zainteresowani w takich sojuszach. Zresztą 
nasza współczesna historia udowodniła, że orienta­
cja na sojusze odległe skończyła się dla Polski bo­
leśnie.

Mieszkamy w obozie pionierskim Raduga, co 
znaczy w języku polskim tęcza. Jest to 
piękne zjawisko występujące po deszczu i 

burzy. Może zaświeci wreszcie symboliczna tęcza 
prawdziwej przyjaźni między narodami zamieszku­
jącymi naszą wschodnią granicę a nami? Przecież 
Białorusini, Litwini i Ukraińcy wywodzą się z tego 
samego pnia narodowościowego. Łączy nas wspólna 
historia, kultura i tradycje bliskie wszystkim naro­
dom slotciańskim. Jestem przekonany, obserwując 
wspólnie bawiące się dziecię żę ich ta przyjaźń już 
łączy. Oby nikt nie zniszczył tego świeżego i auten­
tycznego uczucia.

Sławomir PIETRZYK
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Trzeba polubić 
„Hutniczankę"

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
SP1EKALNI NR 2 napojów 
nie brakuje. W punkcie ich 
■wydawania jest kwaśne, słod­
kie, nawet gotowane mleko, 
jest też woda gazowana. Wy­
twórnia dostarcza ją tu za 
zwrotem butelek. W pobliskim 
kiosku na- 10 jest nawet oran­
żada. Zwykle nie brakuje też 
droższych soków owocowych. 
Powodem rytmicznych dostaw 
jest też na pewno zamknięcie 
•wielu innych kiosków na czas 
urlopów.

W WALCOWNI BLACH 
KAROSERYJNYCH nie było 
ostatnio uwag na temat bra­
ku napojów (zdaniem nip. kie­
rownika wyżarzalni), ale w 
wydziałowym kiosku (nr 28) 
od początku tygodnia nie ma 
nic do picia prócz drogiego — 
130 zł — napoju owocowego. 
Podobno wytwórnia nadąża z 
systematycznymi dostawami 
tylko do wydziałów, a z zao­
patrzeniem kiosków jest już 
różnie.

Łukasz PODRAŻA, kierow- 
•ik hutniczej wytwórni wód, 
twiei-dzi, że plan dobowej pro­
dukcji układa się na podsta­
wie zapotrzebowań składanych 
przez poszczególne wydziały i 
■tanu zapasów w magazynie. 
Gdy są możliwości, produkuje 
•ię też wodę na sprzedaż dla 

innych przedsiębiorstw. Osta­
tnio dobowa produkcja sięga 
40 tys. butelek wody. W środę 
planowano rozlanie 25 tys. na­
poju „Fructo”. Jest on produ­
kowany całkowicie z obcych. 
RFŃ-owskich komponentów, 
kosztuje zaledwie 56 zł. Roz­
lewaną tu oranżadę hutnicy 
mogą kupić w kioskach wy­
działowych. i barach po 45 zł. 
Woda gazowana rozprowadza­
na jest oczywiście bezpłatnie, 
kosztami obciążane są wydzia­
ły. które też składają zamówie­
nia. Jeżeli więc gdzieś braku­
je „Hutniczanki” — pretensje 
należy' kierować do odpowie­
dzialnych za to osób w wy­
działach...

Hutnicy jednak nie narzeka­
ją na ilość, lecz jakość. Wszy­
scy najchętniej piliby wody ze 
źródeł naturalnych, a dostawy 
tych są ograniczone. Każdego 
dnia przyjedża samochód z. 20 
tys. butelek ..Muszynianki", co 
kilka dni dostarczana jest ko­
leją podobna ilość wody z 
Ciechocinka i 4 razy w mie­
siącu odbierany jest transport 
5 tys. butelek „Krakowianki” 
i „Buskowianki”. Zapotrzebo­
wanie na te wody jest o wiele 
Większe, k-dnak nie należy li­
czyć na jego pełną realizację. 
Wypada -polubić ..Hutniczan­
kę”... (vk)

DELIKATNIE mówiąc — 
daleko jej do dobrego 
samopoczucia. Odpowie­

dzialni za racjonalizację w 
KM HiL załamują ręce z po­
wodu malejącej wciąż liczby 
zgłaszanych projektów wyna­
lazczych. Jeszcze w roku 1986 
było ich 1309. natomiast w 
ubiegłym — tylko 1059.

I w tej dziedzinie daje się 

Jak się ma hutnicza wynalazczość?
Rosną wynagrodzenia dla racjonalizatorów

0 Zakład stalowniczy najlepszy
♦ Odznaki „Racjonalizator Produkcji-’, 

„Zasłużony Racjonalizator Produkcji’’. 
„Zasłużony dla wynalazczości i Racjonalizacji”

odczuć wpływ szalejącej in­
flacji. Jeśli wziąć pod uwagę 
rok 1986, gdy HiL uzyskała z 
racjonalizacji 423,6 min zł i 
porównać go z ubiegłym, gdy 
osiągnęła aż 3 mld 179 miń zł... 
cóż, wnioski nasuwają się 
same. Rosną także wynagro­
dzenia dla racjonalizatorów. O 
ile w 1986 r. otrzymali oni 63,8 
min zł, o tyle w , ubiegłym 
łączna kwota ich wynagrodzeń 
osiągnęła 154 min zł. Za jeden 
zastosowany projekt trzy lata 
temu przypadało średnio ok. 
79 tys. zł, natomiast w zesz­
łym roku — prawie 216 tys. 
zł. Proporcjonalnie wzrosły 
także wynagrodzenia dla osób 
współdziałających przy reali­
zacji projektów

GDYBY wymieniony wyżej 
globalny zysk huty z tytułu 
wynalazczości pracowniczej po­
dzielić na zasługi, laury zwy­
cięzcy za rok ubiegły przy- 
padłyby w udziale Zakładowi 
Stalowniczemu. To jemu HiL 
zawdzięcza 877,5 min zł przy 
61 zastosowanych projektach. 
Drugie miejsce (82,9 min zł) 
zajął Zakład Surowcowy, trze- 

eie zaś (707 min zł) — Zakład 
Koksowniczy.

*
PODCZAS zorganizowanej 

niedawno uroczystości podsu­
mowania ubiegłorocznych kon­
kursów racjonalizatorskich 
wiele osób otrzymało homaro­
we wyróżnienia. I tak aż 120 
pracowników kombinatu stało 
się posiadaczami odznaki „Ra­
cjonalizator Produkcji”; 30 
pracowników — „Zasłużony 
Racjonalizator Produkcji” oraz 
jeden — „Zasłużony dla Wy­
nalazczości i Racjonalizacji. Ta 
ostatnia odznaka zastała wrę­
czona w czerwcu w Minister­
stwie Przemysłu.

(roni

6. Zlot Piechurów

i Wodniaków

KOMISJA Turystyki Pie­
szej, Klub Turystyki 
Wodnej „Wiking” Od­

działu PTTK w KM HiL 
zaprasza od 20 do 23 lipca 
br. na szlak kajakowy rze­
ki Tanew i trasy nizinne 
Roztoczańskiego Parku Na­
rodowego. Zlot uczci 50. ro­
cznicę Września 1939 roku. 
Turyści piesi będą mogb. 
nocować w kwaterach pry­
watnych i Obozowisku Tl 
rystycznym PTTK w Suś- 
cu, a wodniacy na' biwaku 
w Książpolu.

Zlot organizowany jest 
przede wszystkim dla nra 
cowników kombinatu i ich 
rodzin. Wpisowe w wyso­
kości 1000 zł, przejazd i u- 
bezpieczenie PZU 600 zł. 
prywatna kwatera 1 nocleg 
1000 zł (razem 3000 zł),. 
własny sprzęt biwakowy 
dla tych, którzy korzystać 
będą z biwaku — to „ele 
menty” potrzebne do tego, 
by wziąć udział w impre­
zie.

Zgłoszenia przyjmuje Od­
dział PTTK KM HiL (tra 
sy nizinne), KTW „Wi­
king” os. Stalowe 16 (tra­
sy kajakowe) do 14 lipca 
br. Przedpłata na noclegi 
wynosi 1500 zł.

Wyjazd chętnych piechu- 
rów nastąpi 20 lipca br 
spod NCK o godz. 7, wod­
niaków w tym samym dniu 
o godz. 14 spod Klubu wod­
niaków.

Życzymy udanego wypo­
czynku!

Â jednak
JESZCZE niedawno zasta­

nawialiśmy się, czy w związ­
ku z zainwestowaniem w Sto­
cznię Gdańską zarobionych na 
kosmetykach pieniędzy pani 
B. Johnson — nie przyjdzie 
przypadkiem zakończyć (lub 
ograniczyć liczby uczestni­
ków) sympatycznych imprez 
pod nazwą „4XLcnin”. Te 
dwutygodniowe obozy były od 
Jat organizowane przez człon­
ków organizacji młodzieżo­
wych z czterech polskich za­
kładów noszących imię Leni­
na: KM HiL. kopalni w My­
słowicach-Wesołej, łódzkiej e- 
lektrociepłowni i gdańskiej 
«toczni. W prasie czytaliśmy 
już o „Shipyard Ltd. Co. (d 
Lenina)” więc trudno było o- 
przeć się wrażeniu, że stocz­
niowcy tym razem na leni­
nowskiej imprezie nie dopi- 
azą...

Otóż, stało się inaczej. Sto­
czniowcy — zgodnie zresztą z 
przypadającą na nich właśnie 
w tym roku kolejnością — 
«organizowali obóz (nie zmie­
niając jego nazwy) we włas­
nym ośrodku wypoczynko­
wym w Tardej na Mazurach. 
Sumiennie zadbali zresztą o 
atrakcyjny wypoczynek dla

Powódź w Rabie Niżnej
W OSTATNIĄ środę wieczo­

rem nad Rabą Niżną przeszła 
gwałtowna burza. Ucierpiał od 
niej również hutniczy ośrodek 
wypoczynkowy. Strumienie wo­
dy wdarły się do jadalni, ka­
wiarni, kuchni i magazynów — 
poziom wody sięgał tam 0,5 .m! 
Natychmiast przystąpiono do u- 
suwania skutków ulewy. Przy­
była z Raby Niżnej straż po­
żarna. wypompowała wodę z za­
lanych pomieszczeń. Nie wiado­
mo jednak, czy w tym sezonie 
uda się ukończyć remont ba- 
•enu kąpielowego. Wichura ze­
rwała bowiem część namiotu, 
pod którym wykonywano koń­
cowe prace remontowe. Bu­
rza nie spowodowała szkód w 
brodziku dla dzieci, który po­
winien zostać otwarty 17 bm. 

swych kolegów, proponując 
gry, zabawy i... długie nocie 
dyskusje. Jak zwykle nie za­
brakło też okazji do wykaza­
nia się pomysłami przez za­
proszonych gości: każdy z 
podobozów miał jeden dzień 
na zaproponowanie rozrywki 
wg własnego gustu. Oczywiś­
cie. głównym punktem takie­
go jednodniowego programu 
w wersji naszych reprezen­
tantów było... pasowanie na 
hutnika!

Proszę sobie wyobrazić te 
miny niczego gorszego nie 
spodziewających się uczestni­
ków obozu, gdy kazano im 
przejść na samym i początk i 
drogę od działu kadr, przez 
gabinet lekarski, badanie u 
psychologa, do działu przepu­
stek. pieczątek i innej biuro-/ 
kracji... Dalej nie było wcale 
łatwiej: delikwent musiał 
przejść przez oddział przygo­
towania wsadu, spiekalnie. 
wielkie piece, walcownię i — 
kontrolę jakości! Po drodze 
była ieszcze stołówka, w któ­
rej należało skonsumować po­
siłek regeneracyjny: do dziś 
niektórym usta się krzywią...

Oczywiście równie wymyśl­
ne narzędzia do uprzyjemnia­

LIST OTWARTY
DO MŁODEJ INTELIGENCJI W 1<M HiL

Mój list jest odpowiedzią na pytanie, zadane przez ucze­
stników spotkania młodych inżynierów pracujących w KM 
HiL dyrektorowi B. Szkutnikowi: — Co my możemy, panie 
dyrektorze? (pisaliśmy o tym w nr. 23 „GNU” — przyp. 
red.). Uważam, że pytanie to, wskazujące na beznadziejną 
sytuację młodej inteligencji w kombinacie, nie może pozo­
stać bez odpowiedzi, jeśli narzekając tytko na niskie zarobki, 
chcemy wykorzystać szansę, jaką stwarzają dokonujące się 
w hucie zmiany.

Dlatego proszę o kontakt wszystkich, którzy myślą o roz­
woju huty i w nim widzą szansę własnego awansu, zarówno 
zawodowego, jak i materialnego. Jestem przekonany, że stać 
nas na współdecydowanie o losach kombinatu, i wiem, że 
możemy liczyć na pomoc i sponsorów dla zorganizowanych 
całkowicie niezależnych działań.

KRZYSZTOF KWATERA 
mistrz Oddziału Oczyszczalni Ścieków, 

Wydział Wodny, teł. 72-80

nia kolegom wypoczynku sto­
sowali też reprezentanci po­
zostałych zaprzyjaźnionych z 
nami zakładów. Jedyną ulga 
dla uczestników tego obozu 
mogły więc być wycieczki 
(nawet do muzeum morskiego 
w Gdyni, do Gdańska czy 
Malborka), albo... zapowiedź 
powrotu do domu. Grupa z 
kombinatu powróciła 30 
czerwca (nie udało im się 
wyrwać wcześniej) i przywio­
zła ze sobą... tytuł zwycięzcy 
w konkursie na najlepiej zor­
ganizowany podobóz! Pomy­
słów mieli najwięcej? Najdzi­
wniejsze zaś to. że wszyscy 
na drugi rok chcieliby znów 
fam pojechać: pewnie po to. 
żeby się odegrać...

tf
W PIONIE dyrekcji techni­

cznej zarząd zakładowy ZSMP 
przeprowadził — pod nadzo 
rem Stanisława Wawaka z TB 
•- finałowe eliminacje kon­
kursu BHP. W rywalizacji 
na wyrównanym raczej pozio­
mie zwyciężył Krzysztof Kwa­
tera przed Ryszardem Jaku- 
baszkicm j Markiem Klubą 
Na najlepszych czekały cenna 
nagrody. ' (vk)

Dyr. T. Stanieć gratuluje najstarszemu zawodnikowi. 80-let- 
niemu Romanowi Sarzyńskiemu.

Fot. KRZYSZTOF KAROLCZYK

W hołdach hutniczych

Sport i kultura
WIDZĄC, że jednak sport 

i kultura rozkwita w 
środowisku hutniczym, 

wśród mieszkańców hoteli, 
Wydział Kultury Urzędu Dziel­
nicowego funduje dla najlep­
szego hotelu w tenisie stół 
ping-pongowy wraz z kom­
pletem oprzyrządowania — 
powiedział- inspektor nowohuc­
kiego Wydziału Kultury Jerzy 
Radzierski podczas zakończe­
nia XIII już edycji „Turnieju 
kulturalnego i Spartakiady 
Sportowej Mieszkańców Hote­
li Hutniczych”, które odbyło 
się w Klubie Młodych.

Głównym organizatorem 
wszystkich imprez był Cen­
tralny Samorząd Hoteli Hut­
niczych z ich szefem Edwar­
dem Bednarzem. W zakończe­
niu udział wzięli: dyr. T. Sta­
nieć, sekretarz KF PZPR W. 
Orzeł oraz zaproszeni pc raz 
pierwszy przedstawiciele Wydz. 
Kultury Urz. Dzieln. Marta 
Dziedzic i Jerzy Radzierski.

Najwięcej braw zebrał naj- -

starszy zawodnik, 80-letnl 
Roman Sarzyński, który po 
raz kolejny został najlepszym 
szachistą. Równie brawurowo 
oklaskiwano reprezentację Ho­
telu nr 7 za zajęcie I miejsca 
w turnieju „Trybuny Ludu” 
(w ostatnich latach zajmowa­
li 2—3. miejsce). Najlepszym 
hotelem męskim wybrano 
Hotel nr 4 — kierowniczka
Grażyna Kucharska,' a żeń­
skim Hotel 13 OHP. Naj­
aktywniejszym sportowcem 
był Andrzej Kubas.

Wszyscy najlepsi zostali uho­
norowani nagrodami rzeczo­
wymi. a najaktywniejsi dzia­
łacze dyplomami (m. in. Sta­
nisław Siekierski, który wy­
prowadza się z hotelu do 
otrzymanego . właśnie miesz­
kania).

Na zakończenie słowa po­
dziękowania od dyrektora na­
czelnego przekazał dyr. T. 
Stanieć, a potem rozpoczęła 
się dyskoteka.

kk>
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Koło „Dać szansę" 
, poszukuje przyjaciół

KOI .O Pomocy Osobom z U- 
pośledzeniein Umysłowym prosi 
kierownictwa zakładów pracy, 
samorządy robotnicze, związ.ki 
zawodowe, organizacje społecz­
ne, ludzi dobrej woli o wspar­
cie finansowe. Koło opiekuje się 
dziećmi pokrzywdzonymi przez 
łon, wymagającymi specjalnej 
troski. Potrzebny - jest sprzęt re­
habilitacyjny ortopedyczny— 
W-zystko to kosztuje. Organizu­
je się dla trch dzieci także 
wczasy z kwalifikowaną kadrą. 
Udziela się pomocy materialnej 
samotnym matkom, które ze 
względu na konieczność rozto­
czenia stałej opieki nad dziec­
kiem nie mogą podjąć pracy. W 
Krakowie brakuje bowiem pla­
cówek opiekuńczych dla dzieci 
leżących. Każde wsparcie finan­
sowe zakładów pracy, instytucj- 
i osób prywatnych jest ważne i 
pomocne w pracy Koła na rzecz 
dzieci. Trzeba przypomnieć, że 
w myśl Dziennika Ustaw nr 3, 
art 16. pkt. 6 z bieżącego roku 
ofiarodawcy na cele społeczne 
korzystają z ulg podatkowych.

"’odajemy numer konta Koło 
Pomsry Dzieciom Specjalnej Tro­
ski 31 f>21 Kraków, os. Stalowe 
». "KO U O/M Kraków 35523 
-2365-132.

tydzień w dzielnicy
+ Mniejsze dostawy ♦ Wykupywanie na zapas

Dlaczego brakuje cukru i mąki?
WYDAJE się, ii da naszych sklepów zawitał autentyczny 

przednówek. Ód miesiąca brakuje cukru, od niedawna znika 
z pólek mąka, nie ma kaszy, a rozdygotany i niepewny rynek 
powoduje — o czym informują kierownicy sklepów — maso-
•y wykup i inny cli towarów.

Mąka i kasze od dawna 
były objęte central­
nym rozdzielnictwem. Od 

sierpnia roku ub. objęto nim 
również cukier. Głównym za­
opatrzeniowcem rynku kra­
kowskiego w te artykuły jest 
Przedsiębiorstwo Hurtu Spo­
żywczego. Dzisiaj brakuje cu­
kru w sklepach, bo brakuje 
go w magazynach. Jak poin­
formowano nas w PHS. z za­
mówionych na III kwartał 
dla Krakowa 10.5 tys. ton cu­
kru, dotarło do magazynów i 
do sklepów jak na razie tylko 
2.5 tys. ton A więc dziennie 
trafia do placówek handlo­
wych od 60 do 90 ten cu­
kru. gdy dawniej dostawy wy­
nosiły ok. 100 ton. Każdy 
sklep otrzymuje ten asorty­
ment raz w tygodniu. W no­
wohuckich sklepach od osta­

tniego poniedziałku towar wy­
stawia się dwa razy dzien­
nie: ranę i około godz. 15. by 
mogli kupić cukier wracają­
cy z pracy, lecz dostawy w 
wysokości 200—300 kg na ty­
dzień wystarczają tylko na 
kilkadziesiąt minut sprzedaży

Nie ma w sklepach także 
już cukru w kostkach, „pu­
dru". nie ma najdroższej „ra- 
finady”... I poprawy w zaopa­
trzeniu nie będzie, bo trudno 
liczyć na niewielkie dostawy 
z importu, gdy dotychczas 
podstawę zaopatrzenia rynku 
stanowiły dostawy z krajo­
wych cukromii.

Trochę lepiej fale czy na 
długo?) przedstawia się zao­
patrzenie w mąkę. Tak było 
przynajmniej do zeszłego ty­
godnia. Ale i tu dostawy już 
sa mniejsze niż w takim sa­

mym okresie roku ubiegłego. 
Zamiast zamawianych śred­
nio 1.5 ton tygodniowo skle­
py otrzymują — 200 kg! I w 
sprzedaży mąki, podobnie jak 
cukru, wprowadzono ograni­
czenia — po 2 kg na osobę. 
Jedną z przyczyn braku mąki 
jest jakoby remont młynów 
przed nową kampanią produk­
cyjną. Od dawna niedostate­
czne są dostawy kasz, które 
są, jak się gdzieniegdzie twier­
dzi, na pasze...

RZY tak niepewnym ryn­
ku trudno mówić o opty­
mistycznych perspekty­

wach zaopatrzeniowych. Trud­
no też dziwić się ludziom, że 
robią zapasy, bo kto przekona 
nas, że od jutra zaopatrzenie 
poprawi się, że półki się za­
pełnią? Wręcz przeciwnie, pu­
stych półek przybywa z dnia 
na dzień. A z drugiej strony 
jak ocenić wykupywanie np. 
20 kostek margaryny jednora­
zowo. choć ma ona gwaran­
cję zaledwie dwóch tygodni?

(krys)

• (jk) UWAGA KINOMANII 
Wszystkich zniecierpliwionych sta­
niem w długich kolejkach w skle­
pach mięsnych kino „Świt" zapra­
sza na film „Wielkie żarcie", na­
tomiast zmartwionych brakiem a- 
trakcyjnych propozycji kultural­
nych na wieczór proponujemy o- 
bejrzenie filmu „Nocne gry” w ki­
nie „Światowid".
• (jk) OGLĄDANIE TELEWIZJI 

satelitarnej proponuje NCK w po­
niedziałki. wtorki, środy i piątki 
w godz. 10—13 i 15—18. Ta propo­
zycja adresowana jest przede wszy­
stkim do młodzieży i tych, którzy 
chcieliby odpocząć od... języka wło­
skiego.
• (jk) DZIAŁKOWCY z 1.ubo­

czy mają na linii autobusowej 202 
pojazd przegubowy, dzięki czemu 
mogą podróżować z warzywami • i 
owocami w większym komforcie. 
Tak więc nie wszyscy krytykują 
MPK, niektórzy są tej firmie wdzię­
czni...

• (kk) SKLEP PAPIERNICZY 
na pl. Centralnym otwiera swoje 
podwoje w poniedziałek 24 lipca. 
Teraz gromadzony jest towar. Cie­
kawi pytają, czy będzie na pierw­
szy rzut papier toaletowy?

• (mm) DLACZEGO pomimo in­
terwencji (od pół roku!) lokatorów 
kl. III, bl 7 os. Zgody administra­
cja bagatelizuje naprawienie nie­
szczelności rynny biegnącej koło 
drzwi wejściowych (od podwórka)? 
Wskutek obfitych opadów deszczu 
gnije już spora część ściany. Cze­
kamy na wyjaśnienie.

Zawsze po ulewie...

Pa każdych większych opadach deszczu na Rondzie Pia­
stowskim pojawiają się takie ote wielkie .jeziora”. Podobnie 
wyglądają okolice DH „Wanda”, ul. Lowińskiego, os. Stalo­
wego. Jedną s niewielu suchych arterii naszej dzielnicy jest 
nowy „skrót” z os. Tysiąclecia na Olszę. Czyżby chciano 
nauczyć kierowców pływać? (kk)

Fot. KRZYSZTOF KAROI.CZYK

We wtorkowym dzienniku telewizyjnym z dużym opty­
mizmem oglądałam film ilustrujący pracę zakładów 
mięsnych w Opolu. Dyrektor pełen zakłopotania mó­

wił nawet o nadwyżkach. W ramach owych nadwyżek mięsne 
tusze przekazuje się nawet do sąsiedniego województwa ke- 
towickicgo. W pewnym momencie straciłam nawet poczucie 
rzeczywistości i panu dyrektorowi z Opola chc.iałam podpo­
wiedzieć rozwiązanie. Podbiegłam do telewizora wołając: 
— Dajcie do Krakowa, do Krakowa'

NA MIĘSO. WĘDLINY

Może... przedpłaty?
Jaka szkoda, że nie usłyszano 'mojego wołania. Na drugi 

dzień wpadłam bowiem w naszą. kralcowską rzeczywistość. 
Sążniste kolejki i prawie puste półki sklepowe. W hutniczym 
kasynie, gdzie od czasu do czasu ..rzuca sie” trochę wędlin, 
odkryłam też, o dziwo, że kolejka rządzi się utartymi zwy­
czajami. Toż to prawie biuro.' Dyscyplina. porzędek... Stolik, 
przy stoliku panie z wypiekami na twarzy, zaopatrzone w 
papier, długopisy. Pochylone nad lista skrupulatnie notowały, 
uzupełniały — tu dopisując jcsępze Krystynę. a tam Teresę...

Na pół godziny przed rozpoczęciem sprzedaży wędlin lista 
opiewała iuż na kilkadziesiąt osób. Trzeba było przygotować 
następne kartki papieru. Zafascynowana organizacja kolejko­
wą przestałam natychmiast myśleć o wędlinie. Moja wyo­
braźnia zaczęła pracować. jak usprawnić ten mechanizm. 
Wniosek racjonalizatorski przyszedł jak olśnienie. Przedpła­
ty! Wprowadzić na mięso i przetwory przedpłaty. Czyż nie 
genialna muil? Płace za dwukilogramową szynkę w lipcu 
i spokojniutko odbieram ten rarytas w grudniu! Przez kilka 
miesięcy v> rodzinie radość oczekiwania. To jest to! (X)

Kol. WOJCIECHOWI 
GUZIAKOWI 

wyraay głęboki ega w.spółezu- 
oia i powodu śmierci MATKI 
składaj*

Kierownictwo 
Wydziału ZU/U-4 

ar»» koleżanki 
i koledzy

OGŁOSZENIA
SPRZEDAM karoserię. Skoda 

105 S, teł. 43-45-67.
SKLEP MEBLOWY w Nowej 

Hucie, os. Bohaterów Września 
'(pętla tramwajowa) polec»: ołcblo- 
ścianki. komplety wypoczynkowa, 
amerykanki, kuchnie, biurka, ławo- 
stoly oraz boazerię.

SPOf.KA Handlów o-Goapwdare»» 
z a.o. „UNIROL” (j.R.u.) 

w Krakowie, <d. Batorego 3, 1
tel. 34-15-92, 34-28-77, 

OFERUJE do SPRZEDAŻY 
jednostkom 

gospodarki uspołecznionej 
oraz osobom indywidualnym 

+ przenośne suszarki do elektrod 
typu SE-2

< strugarko-grubiarki « wy rów­
niarką typu DCHA-30

> sztalugi malarskie plenerowa

Szkoci tańczyli 
krakowiaka

WTORKOWY (11 bm.) kon- 
eert Zespołu Pieśni i Tańca 
„Rysy" z Glasgow w sali e- 
stradowej Nowohuckiego Cen­
trum Kultury z pewnością na 
długo pozostanie w pamięci 
wszystkich jego uczestników. 
Takich występów nie ogląda 
się codziennie. Oczywiście, nie 
chodzi tuta, o wysoki poziom 
artystyczny, bo tego trudno o- 
czekiwać od amatorów, do te­
go jeszcze nie mających bezpo­
średniego kontaktu z polskim 
folklorem. Rzucał się w oczy 
natomiast ich ogromny entu­
zjazm i zaangażowanie oraz — 
czego nie ma wiele naszych 
zespołów — poważny stosunek 
do tego, co się robi na scenie.

Proszę sobie wyobrazić 
dwójkę rodowitych Szkotów 
tańczących poloneza, ku­
jawiaka, oberka cży ma­
zura. Proszę sobie ‘ także 

wyobrazić chór złożony ze 
Szkotów i Polaków od lat mie­
szkających w Szkocji śpiewa­
jący góralskie przyśpiewki 
przy akompaniamencie dwóch 
pięknych sióstr, których mat­
ka jest Polka, a ojciec.„ Hin­
dusem.

„Rysy” powstały w Glasgow 
w 1981 roku, a swoje układy 
taneczne zawdzięczają m. in. 
Anatolowi Kocyłowskietnu, 
kierownikowi artystycznemu 
Zespołu Pieśni i Tańca „Nowa 
Huta”. Zresztą oba te zespoły 
łączy serdeczna nić przyjaźni. 
Odwiedzają się wzajemnie i 
przedstawiają swoje nowe 
programy. „Nowa Huta” gości­
ła w Szkocji w roku ubiegłym, 
teraz przyjmowała ..Rysy” w 
Zakopanem i Krakowie

Na marginesie koncertu ze­
społu „Rysy” w NCK iedna u- 
waga: czy nie warto bardziej 
niż do tej pory popularyzować 
rodzima muzykę ludowa? Mło­
de pokolenie garnie sie do ryt­
mów disco, nie chce słuchać 
muzyki ludowej. Także dlate­
go. że jej popularyzacja nie 
jest taka, jak być powinna.

SM „Czyżyny" dla dzieci

Można i tak 
spędzać wakacje

OKAZUJE się, że wakacje w mieście wcale 
nie muszą być gorsze od tych nad morzem, nad 
jeziorami czy w górach. Przed kilkoma dniami

sześćdziesięcioro dzieci — uczestników Nłeob»- 
zowej Akcji Lalo ze Spółdzielni Mieszkaniowej 
.Czyżyny” i „Ruczaj-Zaborze”, wzięło udział w 
„ZLOCIE GWIAŹDZISTYM” na Górze Działak 
(Beskid Średni — okolice Myślenic). Pomysło­
dawcą i organizatorem tej pięknej imprezy, 
przebiegającej pod hasłem „Z uśmiechem w 
góry”, był instruktor Tomasz Korcaia, przewod­
niczący Koła PTTK i pracownik Klubu .jam­
nik”.

Zaczęło się od zwiedzania Muzeum Ziemi 
Myślenickiej w Myślenicach, po czym drużyny 
wraz z opiekunami wyruszyły na trasy: jedne 
z Zarabia szlakiem zielonym, inne z Trzemeśni 
szlakiem żółtym. Bez żadnytch kłopotów Górę 
Działak „zdobyli" wszyscy uczestnicy. Później 
był obiad, kąpiel w Rabie i pod sumowanie zlotu 
połączone z konkursem na piosenkę turystyczną 
I hasło zlotowe. Wręczono nagrody 1 pamiątkowe 
pocztówkL

„Zlot Gwiaździsty” nie był pierwszą imprezą 
NAL-u. Niedawno 17 uczestników powróciło z 
9-dniowego pobytu w stanicy w Bacówce na 
Jamnej, gdzie również głównym punktem była 
turystyka.

Organizatorzy NAL-u ze Spółdzielni Mieszka­
niowej „Czyżyny” już myślą o następnych im­
prezach (m. in. z okazji Święta Odrodzenia od­
będzie się na nowo oddanych obiektach festyn 
sportowo-rekreacyjny), na razie zapraszają 
wszystkie dzieci z osiedli Dywizjonu 303 i II 
Pułku Lotniczego pozostające w czasie wakacji 
w domu.
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Wilno. Widok z baszty Giedymina. Fot. ANDRZEJ FISCHER

■ AKIE będzie to miasto 
I znane mi tylko z literalu- 
• ry ' historii? Miasto mło­

do ,<i Mickiewicza i miasto fi­
laretów, Moniuszki, Józefa 
Ignacego Kraszewskiego — u- 
rzestnika spisku przcdpowsta- 
niowego w 18311 r. O tym, że 
jest piękne, że wspaniale po­
łożone nad rzeka Niris (leias 
Wilia), że ma pół miliona 
mieszkańców, wśród których 
20 proc, stanowią Polacy, i* 
na każdym kroku spotyka się 
»lady polskiej obecności —. 
wiem i literatury. Teraz 
mam To zobaczyć.

Oglądać WILNO zaczynam 
zupełnie nietypowo. Podróż 
odbywałam poprzez prywatne 
biuro podróży z Łodzi (ekspo­
zytura w Krakowie) „Tour-

je dzisiaj, z konsekwencja:«’.’, 
jakie stworzył dla Polaków 
tam mieszkających .-SojudS” 
(litewski ruch na rzecz prze­
budowy). Rozmowy rozpoczy­
nają tamci. My nie jesteśmy 
typową wycieczką, my się nie 
spieszymy, my wchłaniamy 
atmosferę miasta, rozkoszuje­
my oczy, mamy ezaa. Oni o- 
powiadają; żalą się. Litwini 
osiągnęli dużą niezależność 
(litewska flaga powiewa na 
wzgórzu .Giedymina), ale o- 
siągnęli dla siebie. A Polacy, 
u Rosjanie? Polacy mieszkają 
tu od pokoleń, zachowali ję­
zyk. A teraz powinni się nau­
czyć języka litewskiego, gdyż 
ten język staje się urzędo­
wym językiem. Każdy /. Pola­
ków (i innych mniejszości na­

Retour”. jedno a plerwśzyah 
organizujących wyjazdy do 
Wilna. Niestety, to. eo pry­
watne, niekoniecznie musi być 
dobre, w Wilnie nikt nas ..ie 
oczekiwał. Pilotką grupy od­
szukiwała sprawców tego ba­
łaganu, a duża grupa wycie 
ezkowiczów wyruszyła Sanu 
na spotkanie z Wilnem. Nw: 
zupełnie Sama. bo wśród 'ras 
była turystką, która w tym 
mieście spędziła młode lata 
ktoś inny miał przedwojenne 
wydanie przewodnika.

Od czego zaczynamy? Jak 
każdy Polak pamiętający in­
wokację do „Pana Tadeusza" 
Adama Mickiewicza — od O 
stres Bramy miejsca kultu, 
symbolu polskiego patriotyz­
mu na Litwie; tu zbierali się 
powstańcy, tu rozpoczynały 
się zawsze rewolucyjne zry 
wy, tu gromadzili się filareci-

Ostra Brama była jedna z 
dziewięciu bram miejskich 
Wilna. Jest jedyna, która o- 
calała. Jej historia sięga do- 
czątków XVII wieku, kiedy 
przybyli do Wilna Karmelici 
bosi wybudowali na murach 
miasta drewniana kaplicę ku 
czci obrazu Matki Boskiej. Po 
pożarze, na początku następ­
nego stulecia, odbudowano 
kaplicę z cegły.

Wchodzi się tym samym, co 
do kościoła św. Teresy we;- 
śeiem, tylko w prawo, scho­
dami w górę na nadbudowane 
piętro. Potem już kaplica, wi­
zerunek. Obraz Ostrobramski 
jest sam w sobie piękny, 
przedstawia piękną twarz 
Maryi o niewymownej słody­
czy. o głowie pochylonej nie­
co w iewo o pokornie łożo­
nych rękach. W kaplicy ra 
srebrzystych, okrąłyca bla­
chach wypisana jest litania 
loretańska (każdy wers na od­
dzielnej blasze). blachy pou­
kładane obok siebie wadlJ 
kaplicy, po bokach obrazu.wo­
ta dziękczynne, dobrze czy­
telne

A potem obok parkanu z re­
klamą „Budimesu” (firma .»■■ 
konstruuje zabytkowe oa- 
niiątkl) schodzimy niżej, spa­
cerujemy pięknymi zaułkami 
aż dochodzimy do Uniwersy - 
tetu Wileńskiego założonego 
przez króla polskiego i wiel­
kiego księcia litewskiego za­
razem'— Stefana Batorego

t tu spotykamy się oko w 
oko ze sprawami, o których 
tak dużo pisze sic w naszej 
prasie, do których używa s <; 
przymiotników: „delikatne”

.drażliwe”, z tym, eo się dzie­

rodowych), kto będzie che ał 
pracować na stanowisku, wy­
magającym kontaktu z ludź­
mi (czyli od ekspedientki po 
urzędnika), musi w ciągu 
dwóch lat opanować język li­
tewski. Mówią, że nie jest to 
łatwe, takiego zdania jest ró­
wnież młoda dziewczyna, tam­
tejsza pilotka, a poza tym o- 
ni myślą i mówią do oolsku.

Starsza pani ubrana na czar­
no mówi z goryczą o przy­
krości, jaka spotkała iej ro­
dzinę. Córka, po operacji, ni* 
może pracować. Nie dostała 
renty, usłyszała że po rent? 
może jechać do Polski. A ona 
się przecież tu wychowała, tu 
pracowała Mówią, że nau­
czycielka powiedziała ucz- 
n’om polskim (w szkole og -l- • 
nej), iż mogą sobie iść i nie 
wracac. ?.e chowają w sk-e- 
pach przed Polakami towa -y 
że.. Litwini do odzyskane? 
katedry po II wojnie świato­
wej była w niej galeria — tej 
zbudowanej według projektu 
polskiego architekta Wa­
wrzyńca Gucewicza. w której 
spoczywają relikwie św. Ka­
zimierza, syna króla polskie­
go i wielkiego księcia litew 
kiego Kazimierza Jagielloń­
czyka, gdzie jest obraz pędzla 
polskiego malarza Stanisława 
•Smuglewlcza „Męczeństwo 
św. Stanisława” — do tej ka­
tedry nie wpuścili Polaków- 
(katedra w ciągu dnia jest 
zamknięta, można wejść rano 
i wieczorem, w zasadzie w 
czasie nabożeństwa po litew­
sku).

Dowiedziałam się także że 
zabrali teatr na Pohulance, że 
chcieli poszerzać drogę kosz­
tem ementaría na Nowej Ros­
sie. Obawiają się, iż mogą 
być przesiedleni do nowych 
dzielnic miasta. Nie będą się 
wtedy rzucać w oczy przyjeż­
dżającym z Polski .wyciecz­
kom...

Na drzwiach kościoła św. 
Ducha (całkowicie polskim) 
Informacja o niedzielnym ze­
braniu Związku Polaków na 
Litwie (18 czerwca). Utwo­
rzyli związek, będą przedsta­
wiać swoje argumenty, są 
przecież liczącą się mniejszo? - 
cią. Nie, nie takie miało być 
to moje spotkanie z Wilnem.

Za dwa dni w towarzystw’«? 
miejscowej pilot.k’ zobaczyłam

miasto jeszcze inaczej, a na­
stępnego dnia odbyłam lekcję 
polskości na cmentarzu na 
Rossie. Oprowadzili rfiis, za 
sprawą krakowskiej pilotki 
wspaniały człowiek, o bardzo 
skromnej sylwetce, niepozor­
ny. a jaki szlachetny. - Pan 
Bruno Tarczewski mieszka 
naprzeciwko cmentarza, pil­
nuje go od lat. Bardzo cieszy 
,go oficjalna decyzja mówiąca 
o odnowie cmentarza. To pa­
na Tarczewskiego mogliśmy 
zobaczyć w telewizyjnej au­
dycji w ub. roku, gdy toczy­
ła się batalia o cmentarz.

Jakie jest Wilno? Niezwy­
kłe. Urokliwe. Bajecznie 
kolorowe. Rogate w za­

bytki. Tu znajduje się perełka 
baroku — to kościół św. Pio­
tra i Pawła, to Filharmonia, 
lo Uniwersytet Wileński, to 
pałac Giedymina To miasto 
ślicznych dziewcząt, znukoini- 
cic ubranych. Sa wśród nich 
miejscowe Polki mówiące ład­
ną polszczyzna To cieszy.

Jest też optymistyczny fakt, 
że niedawno (28 czerwca) w 
Warszawie doszło do rozmów 
na najwyższym szczeblu rzą­
dowym. że 1 sekretarz Komu­
nistycznej Partii Litwy Algir- 
da$ Brazanskaz i generał Woj­
ciech Jaruzelski podpisali 
program współpracy. Jest za 
tern nadzieja, że skompliko­
wane sprawy mniejszości poi 
skicj na Litwie będą rozwią­
zywane.

Maria URBAŃCZYK

Może ktoś i Czytelników posiada zdjęcie obelisku „Wilna 
ich wybąweoni 1828” (A'iwi R«»esa) wykonane przed wojna? 
Wdzięczni byliby wileńscy rekonstruktorzy.

A2DEMU i nas zdarzają się 
----- ™ sytuacje, na które reaguje-

“' my napięciem, .zdenerwowa­
niem, Irytacją... W naszym zabiega­
nym życiu jest ich coraz więcej. 
Czym są stresy w opinii psychiatry, 
eałowieka od wiciu lat zajmującego 
się leczeniem nerwic, kierownika O- 
środka Leczenia Nerwic doc. dr 
hab. Jerzego ALEKSANDROWICZA. 
—. Pojęcie stresu odnosi się do bodź­

ca zewnętrznego, a jednocześnie by­
wa używani w rozumieniu reakcji na 
bodziec. Człowiek jest układem reagu­
jącym — jeżeli nie ma bodźców, na 
które miąłby reagować, nie jest w 
stanie żyć... Brak bodźców jest więc 
szkodliwy. A nadmiar? To zależy od 
osoby. To, co dla jednych jest nie­
zbędne do życia, dla innych może oka­
zać się nadmierne. I tak wracamy do 
drugiego pojęcia stresu, to znaczy prze­
żywania określonych sytuacji jako nad­
miernego przeciążenia, przykrości. Tyl­
ko... to nie sytuacja jest nadmiernie 
przeciążająca, lecz ja jestem za słaby, 
by z nią sobie poradzić. Prawidłowość 
jest taka: im więcej mieliśmy w życiu 
trudnych doświadczeń, które udało się 
„przeskoczyć”, tym lepiej radzimy so­
bie ze stresem. Oczywiście, Jeżeli zna­
leźliśmy sposób rozwiązania poprzed­
nich trudnych dla nas sytuacji.

— No właśnie, w podobnych sy­
tuacjach ludzie reagują bardzo róż­
nic. Jedni mobilizują się do działa­
nia, stawienia czoła trudnościom, in­
ni opuszczają ręce, poddają się... Kto 
łatwiej ulega stresom? Czy jest to 
sprawa dziedziczenia określonych 
predyspozycji, czy wynik, jak wyni­
ka z tego, co powiedział Pan wcze­
śniej, określonego wychowania?
— Nie wiemy, czy cechy psychiczne 

są w jakimkolwiek stopniu dziedzicz­

ne, wiemy natomiast, że w ogro-nnyi 
stopniu zależą od czyńnnikow śród« 
wiskowych, a wiec wychowania, teg, 
eo jednostka doświadcza w swym żj 
ciu, najczęściej zresztą w przypadki 
wych okolicznościach. Wszystkie nas: 
informacje mówiące o dziedziczeni 
cech psychicznych okazały się fałsze 
stwein.

— ...?
— Przez wiele lat Instytut Barta 

Wielkiej Brytanii dostarczał rozmaity« 
informacji, mających udowadniać dzi< 
dziczenie cech psychicznych. Wciąż zr< 
sztą znajdujemy je w podręcznika« 
i powracają w mass-mediach, twórz; 
błędne przeświadczenie w opinii sp< 
łecznej. Parę lat temu okazało się bt 
wiem, że Bart, aktywny rasista, fa 
szował lub zmyślał dla celów polityc: 
nych wyniki badań i wprowadził ni 
w błąd. A więc w tej chwili nie wi< 
my nic, a powtarzanie „badań” pr< 
wadzonych przez Barta wiedzie c 
przeciwnych wręcz wniosków. Cecł 
dziedziczne czy genetyczne odgrywa, 
w psychice niewielką rolę... Nie przi 
czy to oczywiście faktowi, ii odziedz 
czenie uszkodzonego mózgu determ 
nuje w jakiejś mierze życie psychic: 
ne człowieka. Inaczej mówiąc Jeże 
mielibyśmy mieć .pretensje do rodź 
ców, o to, jacy jesteśmy, to nie 
ich geny, lecz raczej za to, w jaki 
mierze określonym wychowaniem przj 
czynili się do powstania naszej osi 
bowości, z której nie jesteśmy zadi 
woleni.

— A jednak często w publik; 
ejach, w Polsce może nawet c» 
ściej niż gdzie indziej, mówi się 
„charakterze” narodowym, pewny« 
charakterystycznych cechach prz 
chodzących Jakoby ■ pokolenia > 
pokolenie?

A RANIĆ A pomiędzy Francją a Hiszpanią robi wr «zenie 
Ej czegoś czysto umownego, ot — zwykłego symbolu 
’"odrębności państwowej — stwierdzą inż. KONRAD 

GRZE; KJWIAK. — Tak bardzo obydwa kraje są w tym 
regionie podobne do siebie. Faktyczną różnicę zda s ę 
tworzyć klimat. Zjeżdżając z Pirenejów, odezuw a się 
znacznie wyższą temperaturę niż w ojczyźnie Joanny 
d’Arc. Szczególnie wtedy, gdy od lądu, od nagrzanej su­
chej ziemi poczujc człowiek na Skórze gorący podmuch 
wiatru...

I tak, rozkoszując się pięknem budzącej sio ze snu na­
tury wczesnym rankiem dotarliśmy do Barceiony, do 
owego dwumilionowego, drugiego co do wielkości miasta 
Hiszpanii. Owego saństuarium pradawnej kultury (cu­
downe barokowe i renesansowe katedry), owej Mekki tu­
rystów z całego świata. Miejsca, gdzie można podziwiać 
«»Kazały pomnik Krzysztofa Kolumba i jego siatek zacu­
mowany w pobliżu (udatna kopia).

Zważywszy na rozgłos miasta (któż u nas -nie zna pio­
senki: „Bo w Barcelonie, gdy serce miłością zapłonie...”) 
'wypadało wysłać kartKi ao Kraju. Ha, tylko juk w zro­
bić, skoio nie sposób Kupić znaczka. Poszukiwania (przy 
głównych arteriach miasta) trwały przeszło poi godziny... 
Jak się okazuje, chcąc uszczęśliwić rodaków pozdrowie­
niem z Hiszpanii, trzeba się zaopatrzyć w znaczki przy 
większych centrach handlowych, jako ze na przykład mań 
sklepikarze nie urzędują w porze sjesty obiadowej i nie­
raz nie sposób się dowiedzieć, kiedy panowie otworzą in­
teres. Spełniwszy w końcu ową rytualną powinność wzglę­
dem bliźnich w kraju, ruszyliśmy na południe. Ruszyliś­
my gnani perspektywą przymusowej glodowki. jako że 
właśnie kończyły się nam zapasy polskiej żywności. Jak 
już wcześniej mówiłem, nasz star z jedzeniem siadł pod 
ciężarem ładunku jeszcze w Krakowie, zanim w ogóle 
rozpoczął podroż. MusiaL więc pozostać i czekać na napra­
wę resoru. W obecnej chwili mieliśmy wprawdzie świado­
mość, że nasze „papu" gdzieś tam sunie w ślad za nami, 
niemniej ta świadomość nie mogła wpłynąć kojąco na na­
sze zaniepokojone żołądki. Wszak — jadąc najkrótszą 
drogą — mieliśmy przed sobą jeszcze 2 dni do celu po­
droży. Tak więc — żądni szybkiej jazdy wypadiiśmy na 
autostradę. Nasza radość trwała... 40 kilometrów czyli do 
momentu, gdy przyszło uiścić opłatę za korzystanie z owej 
autostrady. Była to ogromna kwota. Nie pamiętam dokła­
dnie, ile wynosiła, ale chyba wystarczyłaby na opłacenie 
jednej nocy na campingu. Po tym kuble zimnej wody zje­
chaliśmy jak niepyszni na nieodpłatną drogę szybkiego 
ruchu. Trzeba uczciwie przyznać, że była to całkiem przy­
zwoita. dobrze oznakowana droga. Policjanta można by ło 
zobaczyć tylko wtedy, gdy w grę wchodził jakiś wypa­
dek. Zatrzymując się jedynie na stacjach paliw, gdzie 
przy okazji można było się umyć i napić wody (eiioć nie 
wsz«;dzie była zdatna do picia); dotarliśmy do Walencji, 
miasta pięknych kościołów i malowniczych ulic.

Nareszcie na Costa Blanca!
Wizja ciężkiej głodówki stawała się córa i bardziej do­

kuczliwa. Tym bardziej że z zapasów pozostało nam jesz­
cze tylko mleko w proszku i herbatniki. Kupowaliśmy je­
dynie owoce. Czas mijał, a my wciąż nie mogliśmy się 
spotkać z kolegami jadacymi drugim autokarem w towa­
rzystwie pełnego wiktuałów I sprzętu nurkowego, stara. 
Biwakowaliśmy na dziko nad morzem, w miejscach wol­
nych od opłat. Tylko raz — gdy już nie było żywcem 
gdzie się zatrzymać — musieliśmy spędzić noc na płat­
nym campingu. Było to w sumie korzystne, bo wre zcie 
mogliśmy zrobić przepierkę. umyć sie w słodkiej wodzie 
i uporządkować samopoczucie no męczącej jeidzie.

Zdesperówąni daremnym czekaniem na kolegów, które-
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— Nie wiem, czy letnie je coś takiego 
jak charakter narodowy. Naród to 
przede wszystkim zbiór zindywiduali­
zowanych 'jednostek. Ale jeżeli już 
na ten temat spekulować*— większość 
z nas, Polaków, ma ogromne problemy 
z autorytetem. Z jednej strony nie lu­
bimy ograniczeń, z drugiej szukamy 
autorytetu, wodza, oparcia w przywód­
cy. Niechęć do autorytetów wynika 
niejako z zaszłości historycznych: „li­
berum veto'', nieposzanowanie króla— 
Są one bowiem w jakimś stopniu <1- 
graniczające, co stanowi wyzwanie. My 
potrafimy albo ulegać, albo się bunto­
wać. Nie wszyscy oczywiście i nie w 
jednakowym stopniu. Bardzo wiele za­
leży tu od warunków społecznych. Dla 
rozwoju właściwej osobowości — moim 
zdaniem — optymalny jest autorytet 
wystarczający, by tworzyć przeszkody, 
a równocześnie na tyle mądry, by wie­
dzieć, że dorastający człowiek musi 
w pewnym momencie wygrać, a nie 
„rozbić głowę” o mur autorytetu. Nie 
jest dobrze też, gdy właśnie taki mur 
wartości, autorytetów w pewnym mo­
mencie się rozsypuje... Coraz częściej 
wydaje mi się, że Polaków cechuje też 
„emocjonalizm”, w przeciwieństwie do 
ińtelektualizmu. Nazywa się to nawet 
„historoidią czy ekirłoidią Polaków. 
Wielu z nas, niezależnie od wykształ­
cenia, zajmowanego stanowiska .rea­
guje bardziej emocjonalnie niż intelek­
tualnie. Myślenie ma u nas ciągle’ je­
szcze tylko przyszłość, wielką przy­
szłość... Ale — powtarzam — moim 
zdaniem, różnice indywidualne gą 
większe niż różnice międzykulturowe, 
• przypisywanie populacjom czy naro­
dom jakiejś cechy wspólnej i przyrów­
nywanie ich do innych nacji to zwy­
czajny rasizm...

— Wracając jednak do głównego

25 proc. Polaków 
cierpi na nerwice

iemaUi naszej rozmowy... Jak pogo­
dzić ważne zadanie „hartowania” na­
szej osobowości z lansowanym u nas 
sposobem wychowania dzieci, który 
nakazuje niwelowanie u najmłod­
szych wszelkich sytuacji streso­
wych?
— Jest to przeświadczenie szkodli­

we. Jednym ze spektakularnych do­
wodów na to, jak bardzo, jest los dzie­
ci hippisów — wychowywanych z peł­
nym przyzwoleniem, stałą pomocną o- 
becnością rodziców, bez żadnych zde­
cydowanych zakazów i nakazów, zmu­
szania do podejmowania nie chcianych 
zadań. Niestety, po dojściu do dojrza­
łości, na początku lat 80. dzieci hippi­
sów, większość z nich, stała się pacjen­
tami szpitali psychiatrycznych. Jak 
wynika z publikacji na ten temat, Je- 
ezenie ich stanowi, poważny problem. 
Istotne jest to, że nie dorośli do sa­
modzielnego życia...

— Włelokroln'« powtarzający stę 
stres prowadzić może do powstania 
■erwicy?...
— Nie zawsze, a jeśli chodzi o ner­

wice, to pojęcie to funkcjonuje w wie­
lu znaczeniach. Najczęściej myli idę 
nerwicę — chorobę, z nerwowością roz­
drażnieniem, napięciem (eo może być

objawem nerwicy, lecz niekoniecznie). 
Należę do tych, którzy uważają, że 
nerwica to przede wszystkim niedo­
statki osobowości wynikające z wy­
chowania. Powodują one, że człowiek 
nie potrafi poradzić sobie z normalny­
mi trudnościami, jakie stwarza życie 
wśród innych ludzi, z zaspokojeniem 
tych potrzeb, które mogą im dać tyl­
ko inni ludzie. Np. potrzebą obecności 
drugiego człowieka — izolacja jest naj- 
sroższą karą — wymiany poglądów, u- 
cżuć, miłości.. W przypadku takiej nie­
umiejętności powstają zaburzenia na­
rządów ciał* nie wywołane uszkodze­
niem tych narządów, »»burzenia czyn­
ności mózgu, * tym samym przeżywa­
nia i zachowania się... Mają one wy­
miar choroby. Z drugiej strony to, iż 
jesteśmy chorzy, ułatwia nam życie, bo 
nie rnusimy pełnić wtedy wszystkich 
ról społecznych, które są nam przy­
pisane. Zarazem zaburzenia te stano­
wią sposób uzyskania zaspokojenia 
tych potrzeb psychospołecznych, np, 
serdeczności, zainteresowania, obecno­
ści, należnych choremu, L.. może cho­
roba stanowić sposób na życie. Rodzaj 
tych zaburzeń 1 okoliczności, w jakich 
się pojawiają i aasilają bądź znikają, 
zawiera w sobie informację, » czym 
nie potrafimy sobie poradzie i ezegc 

naszej osobowości brakuję. Odkrycia 
tego jest pierwszym krokiem d«r wy­
leczenia...

— Panuje powszechne przekona­
nie. ie nerwicom ulegają częściej 
luuzie żyjący w dużych m asłach, któ­
rzy mają większy kontakt ze zdo­
byczami eyw ilizacji ale i uciążliwo­
ściami...
— Okazało się ko nieprawdą i po­

zorem wynikającym z faktu, iż lu­
dzie z miast mają częstszą świadomość, 
że są chorzy i zgłaszają się częściej no 
leczenia. Ludzie ze wsi postrzegają 
nerwicę jako dolegliwości, lecz nie cho­
robę. Nasze badania a także badania’ 
bawarskie pokazują, że wśród chło­
pów i robotników oasetek chorujących 
na nerwicę sięga 38—40 proc., a wśród 
łudzi z wyższym wykształceniem 10—20 
proc. Niestety, wśród tych 'pierwszych 
leczy się 1 proc.] » tych z wykształce­
niem wyższym prawie wszyscy. To 
właśnie sprawia wrażenie, że im <>łi- 
żej natury, tjmi zdrowiej...

— Psychiatrią nie jest «pecjaliaa- 
•Żą popularną wśród lekarzy, świa>l- 
ery chociażby a tym kolejka clioryeb 
ezekająeycb •» leczenie w »iw>w 
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Opowieści płetwonurka ciąg dalszy
goś dnia natrafiliśmy na ich Ślad przy pomocy miejsco­
wego niuru turystycznego. Widmo śmierci głodowej mu- 
siało skapitulować. Uściskawszy tedy spóźnionych kole­
gów. zabraliśmy się do szukania miejsca odpowiedniego 
[wd duży biwak (70 osób). W końcu znaleźliśmy takowe 
niedaleko Murcia na .wybrzeżu Costa Blanaa. To był pią­
ty dzień tfąszego pobytu w Hiszpanii.

Życie w „Krab-Town”
Tak właśnie nazwaliśmy nasze pole namiotowe. Wkrót­

ce potem staliśmy się sensacją dla tamtejszego społeczeń­
stwa. ledwie tylko odkryli nas dziennikarze, zaraz miej­
scowe gazety zaroiły się od obszernych artykułów o płe­
twonurkach z Polski'(ilustrowanych zdjęciami). Redakto­
rzy dziwili się. że przyjechaliśmy tak liczną grupą, 
•hwulili idealny porządek w naszym „miasteczku namio­
tów” oraz dobrze zorganizowane zajęcia szkoleniowe.

Całe szczęście, że zabraliśmy z sobą długie gwoździe, 
ponieważ żadna szpilka od namiotu nie weszłaby w ka- 
nienisty grunt. „Krab-Town” było naszą bazą. Mieliśmy 
u spędzić dwa tygodnie, a kolejne dwa przeznaczyć na 

zwiedzanie Hiszpanii. Zgodnie z planem mieliśmy zoba­
czyć Granadę. Malagę, cypel Gilbraltaru. Sewillę, Cordo- 
bę, Toledo i Madryt. Wróciwszy do bazy, ćhcicllśmy do- 
rzeć najkrótszą drogą do Saragossy, a potem — przekro­
czyć Pireneje od strony zachodniej.

W miejscu bazy nie można było prowadzić przewidzia­
nych planem szkolenia głębokich nurkowali (do 00 tfie- 
rów). Teren był dość płaski, o małej różnorodności kon- 
iguracji dna. Na dodatek podczas nurkowanie rekonc- 
ansowego zauważyliśmy iódż podwodną. Widok takiego 
.-eh£:ułu nie wróży - nic dobrego. Zwłaszcza dla płetwo- 
urków z kraju socjalistycznego. Dobre miejsce zniiJe- 
liśmy a 24 km od bazy i lam właśnie jeździliśmy kałde- 
o następnego dnia. Podzieliliśmy się na dwu zespoły. Gdy 
eden nurkował, drugi w tym czasie zwiedzał Hiszpanię; 
k po d'róch tygodniach — na odwrót.-
Jeśli chodzi o zajęcia szkoleniowe, eałość zorganizo­

waliśmy w ten sposób, że część, płetwonurków penetrowa­
li dno. a w tym samym czasie pozostali napełniali aparaty 
wietrzeni posfegując się dwiema sprężarkami. Dzięki 
emu nikt nie tracił czasu na czekanie i zbijanie bąków.

Woda w Morzu Śródziemnym była wówczas przeźroczy- 
ta, z widocznością do 30 metrów. Robiło to niesamowite 
wrażenie, podobne <j<> szybowania w przestrzeni.. Bardzo 
zęsto -potykaliśmy różnej wielkości ośmiornice, rzadziej 
jatom!.->st —■ mureny, makrele' tuńczyki. Nic widzieliśmy 
i;<tomiast ani rekinów, ani innych drapieżników groźnych 

dla podwodnych twystów. Bardzo nieprzyjemnie wyglą­
dało dno morza w pobliżu brzegu. Wśród przepięknej 
podwodnej roślinności walały się odpadki z tworzyw sztu­
cznych. blaszane opakowania i inne rzeczy, robiąc « raże­
nie z premedytacją urządzonego tu śmietnika.

Jak już wspominałem, ośmiornic było mnóstwo. » że 
mieliśmy spory zapas gazu, mogliśmy «obie pozwolić na 
robienie smacznych potraw z tych egzotycznych stworów. 
Bardzo to czasochłonne i pracochłonne zajęcie, ale gdy 
już danie było gotowe... cóż, niebo w gębie. Dużą frajdę 
sprawiało mi obserwowanie min kolegów, którzy nagle 
dowiadywali się, że wyśmienite danie, którym ich uraczy­
liśmy, to były... rączki ośmlorntey.

I rzucił uszy byka na widownie
Trafiłem do grupy, która najpierw zwiedzała Hiszpa­

nię, a dopiero potem miała się oddać głębokiemu nurko­
waniu. Turystyczną eskapadę rozpoczęliśmy od Granady 
z jej słynącą w świecie z urody Alhambrą. Kierując swe 
kroki z dusznego, spowitego upałem miasta na wzgórze 
mieszczące sławetne ogrody Alhambry spodziewaliśmy się.

że dopiero tam dostaniemy w kość na sprawą jeszcze 
wyższej, trudnej do przeżycia, temperatury.' Z przyjem­
nością stwierdziliśmy, że wszystko jest o kay. 2e mocno 
nawilgocone specjalnymi ciągami wodnymi ogrody Al­
hambry posiadają swoisty mikroklimat dający ukojenie 
znużonemu podróżą i upałem turyście. Zwiedziliśmy rezy­
dencję byłych władców arabskich, nie mogąc wyjść z po­
dziwu nad architektoniczną lekkością zabudowań, jakże 
różną od ciężkiego gotyku.

A potem pomknęliśmy do Malagi, przepięknie położo­
nego miasta portowego słynącego z wina o tej samej naz­
wie: słodkiego, ciężkiego, dobrze wchodzącego-do-głowy, 
ale drogiego jak na nasze możliwości. Z ruin .wznoszących 
się wysoko fortyfikacji mogliśmy podziwiać cały port oraz 
stadion corridy. Prawdopodobnie z tejże wysokości oglą­
dają walki byków tubylcy, których nie stać na bilet 
wstępu. ■

Następnie wybraliśmy się do Gibraltaru, zachęceni ła­
twością przejazdu mimo braku wiz brytyjskich. Nabraliś­
my ochoty zaliczyć jeszcze jeden kraj. Hiszpański urzę­
dnik. któremu w luźnej rozmowie zwierzyliśmy się ze 
swych zamiarów, ostudził nasz zapał. Powiedział, że za­
pewne uda nam się wjechać bez wiz. ale mogą być tru­
dności z powrotem. No i cóż. musieitómy się obejść sma­
kiem. łypiąc zazdrośnie na masyw górski Gibraltaru, 
r pomyśleć, że jest to jedyne w Europie miejsce, gdzie 
małpy żyją na wolności... Niektórzy koledzy zafundowali 

tobie podróż promem przez cieśninę <18 dotarówl, mogąc 
potem opowiadać, iż byli w Afryce, w mieście Ceuta.

A potem ruszyliśmy w stron. Ksdyltsu. To właśnie i»- 
taj koledzy z „Kraba” postanowili uczcić rocznicę powsta­
nia swego klubu uroczystym nurkowanie«» w 'Oceanie A- 
tlantyckim. W Kadyksie — mieście, c którego Krzysztof 
Kolumb wyruszał w rejsy żaglowe, mieście, przez które 
przetoczyło się wiele historycznych bitew podziwialiśmy, 
typowy nadmorski rynek Odbywał się tu handel wszyst­
kimi chyba darami morza. Różfie gatunki ryb były ułożo­
ne wręcz artystycznie. a nad nimi rozbrzmiewały gloeę 

’handlarzy reklamujących swój towar.
Podróż z Kadyksu do Sewilli odbywała się poprzez te­

reny stanowiące jakby spichlerz zbożowy Hiszpanii. Se­
villa słynie w świecie z niesłychanego bogactwa kulturo­
wego. Frapuje jej fantastyczna architektura W przepięk­
nej katedrze znajduje się największy ponoć na świecie 
ołtarz (20 m wysokości i 10 m szerokości). Jak poinformo­
wał przewodnik, jego wykonawstwo kosztowało 3.5 tony 
złota. Miasto ma również swoją własną Alhambrę: ogrody 
i pałace o przepysznej architekturze. W Seviiií spędziliśmy 
iedną z niedziel Senne zda się opustoszałe w dzień, ulirr 

pod wieczór zaczęły tętnić intensywnym życiem. Tutaj też 
obejrzeliśmy krwawą eorridę. Udało się naw nawet na­
kręcić część filmu, który potem emitowała Kronika Kra- 
itowsk^

orrida odbywała się ńa Plaza de Toros, gdzie — zda­
niem tublców — znajduje się najpiękniejsza arena 
Hiszpanii. Bilety wstępu kosztowały od 4,5 dolara 

wzwyż. Padło sześć byków, z tym że tylko jedna walka 
zyskała pełny aplauz widowni, wyrażony słynnym hisz­
pańskim olć! Niektóre koleżanki nie były w stanie oglądać 
tego ponurego, choć pięknego widowiska, w którym zasz­
czyt zwycięstwa przypada prawie zawsze człowiekowi. 
Tym razem triumfował dwudziestoletni chyba przystoj­
niak. ścigany zachwyconym' wzrokiem kobiet opwiewr.- 
jących doń białymi chusteczkami. Bohater .rzucił na wi­
downię uszy pokonanego byk;», a potem już tylko odrzucał 
w tłum kwiaty szalejących z podniecenia rodaków. Wszak 
powalił zwierzę na kolana od pierwszego razu, zatopiw­
szy między jego łopatkami szpadę aż po rękgjeśńrNąjbąr- 
dziej szokujące było dla mnie to, że nn tak okrutne wi­
dowisko (wcześniejsze znęcanie się nad bykiem aż zaez-. 
nie krwawić) Hiszpanie zabierają z sobą małe dzieci...

Opuszczając miejsce corridy, stwierdziliśmy. jest pra­
wie... 40 st. C. Pełni wrażeń pożegnaliśmy Seville, kieru­
jąc się w stronę Madrytu. . (cdn.)

Romualda JAROCR A-NGW VK



WA TEMAT sytuacji mieszkaniowej napisano jui tysiące ar­
tykułów i aby się nie powtarzać, możemy jedynie stwierdzić, 
że w Nowej Hucie stan rzeczy jest podobny i zasłanianie się 
sukcesami budowlanymi w os. Oświecenia jest swoistym po­
twierdzeniem maksymy, że na „bezrybiu i rak ryba” Ponie­
waż ludziom zarejestrowanym w Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy ul. Kremerowskiej i tym skierowanym już 
do konkretnych spółdzielni obiecuje się własne lokum nie 
wcześniej niż za 20 lat, jedynym sposobem na własne M-ileś 
tam pozostał dla wielu (tak się przynajmniej wydaje) tzw 
dawny kwaterunek, czyli WYDZIAŁ SPRAW LOKALOWYCH 
UD. Niestety, co warto wiedzieć, nie jest to miejsce, gdzie za­
gospodarowuje się nadmiar mieszkań, jest to miejsce, gdzie u- 
siłuje się sprawiedliwie podzielić skromną pulę mieszkań po­
chodzących z odzysku.

Kiedyś, gdy Nowa Huta się 
rozbudowywała, decyzję o 
przydziale własnego kąta 

•trzymać można było z dzia­
łających tutaj zakładów pra­
cy czy też kierując swe kro­
ki do odpowiedniej rady na­
rodowej. Potem przez lata 
dokonywano kilku zmian 
przepisów prawa lokalowego 
(ostatnia jego nowelizacja na­
stąpiła pod koniec 1987 roku), 
zmieniono zasady przydziału, 
obowiązki najemców, a prze­

Komu mieszkanie 
s .kwaterunkowe?

de wszystkim katastrofalnie 
zmniejszyła się liczba odda­
wanych i odzyskiwanych rok­
rocznie mieszkań. Kto zatem 
ma szansę na własny kąt?

— NOtoołtucki Wydział 
Spraw Lokalowych — stwier­
dza jego kierowniczka Anna 
GODEK — dysponuje tylko 
tzw. odzyskiem mieszkanio­
wym. Lokale te trafiają do 
nas po Śmierci najemcy, bądi 
po jego wyprowadzeniu się. 
Są to z reguły małe miesz­
kania, tak więc rodziny wię­
ksze mają małe szanse na ich 
przydział. Trudno bowiem 
proponować matce samotnie 
wychowującej sześcioro dzie­
ci dwa małe pokoje ze ślepa 
kuchnią. Oczywiście, zapew­
nienie lokali dla rodzin naj­
biedniejszych. tn nie wszystko, 
bywają sytuacje, że musćmy 
posiadać także lokale wyko­
rzystywane w wypadku po­
wodzi, pożarów czy wyburzeli 
domów. Inny problem to za­
pewnienie lokali dla dozor­
ców przechodzących na eme­
ryturę czy porzucających 
pracę oraz realizacja wyro­
ków sądowych o eksmisji.

Oczywiście, aby otrzymać 
mieszkanie z puli terenowego 

organu administracji państwo­
wej, spełnić trzeba łącznie 
dwa warunki — należy do 
nich trudna sytuacja lokalo­
wa, ale także majątkowa. 
Pierwszeństwo w takich przy­
działach mają więc pełnoletni 
•puszczający Domy Dziecka, 
rodziny zamieszkujące miej­
sca nie nadające się na stały 
pobyt ludzi oraz gdy w da­
nym mieszkania przypada po­
niżej 5 m kw. powierzchni 
mieszkaniowej na osobę. Je­

żeli chodzi o kwestie mate­
rialne, to tu przyjmuje się, że 
kwaterunkowe lokum należy 
się rodzinom, w których do­
chód w przeliczeniu na jedną 
osobę nie przekracza 30 proc, 
średniego miesięcznego wyna­
grodzenia za pracę w gospo­
darce uspołecznionej, w roku 
kalendarzowym poprzedzają­
cym zakwalifikowanie tych o- 
sób do przydziału lokalu. 
Podstawą do tego jest obwie­
szczenie prezesa GUS i tak 
średnia ta za 1988 rok wynio­
sła 53 090 zł. Do sumy tej. co 
warto wiedzieć, wlicza się 
wszystkie stałe dodatki, np 
zasiłki rodzinne. Te 30 proc, 
uprawniające do starań o ta­
kie mieszkanie to obecnie 
15 927 zł. przypadające na 
członka rodziny, a w przy­
padku osób samotnych (tutaj 
podstawą jest 50 proc.) suma 
ta wynosi 26 545 żl.

Lista osób objętych przy­
działem na dany rok sporzą­
dzana jest rokrocznie, odzysk 
w tym okresie wynosi z re­
guły około 100 mieszkań. To 
oczywiście nie wystarcza, cho­
ciaż do Wydziału Spraw Lo­
kalowych niemal codziennie 
docierają informacje o tzw. 

pustostanach'. Rzadko się nie­
stety to potwicruza, z regu­
ły główny najemca przebywa 
legalnie za granicą (co przy o- 
becnej liberalnej polityce pa­
szportowej jest sprawą nor­
malną), bądź co się nierzadko 
zdarza w przypadku osób 
starszych jest na długotrwa­
łym leczeniu szpitalnym. O- 
czywiście ani w jednym, ani 
w drugim przypadku osób 
tych wykwaterować nie mo­
żna. Oprócz tzw. kryteriów 
w przydziale mieszkań rota­
cyjnych istnieją także prefe­
rencje zawodowe wobec mło­
dych rodzin mieszkających 
np. kątem przy rodzinie. 
Chodzi tutaj szczególnie o 
pracowników służby zdrowia 
(w Krakowie brakuje ok. 2 
tys. pielęgniarek) oraz oświa­
ty.

Oczywiście przydział lo­
kali zastępczych, kwa­
terunkowych to nie 

wszystko. Wydział Spraw Lo­
kalowych czuwać musi nad 

ewidencją lokali, kartotekami, 
postępowaniem administra­
cyjnym w sprawach mieszka­
niowych. Do tego dochodzi 
wspomniana już realizacja 
wyroków sądowych o eksmi­
sję. opiniowanie wykupu lo­
kali, wydawanie decyzji o za­
warcie umowy o opiekę, prze­
prowadzanie zamian mieszka­
niowych uzasadnionych społe­
cznie czy dobiegająca już 
szczęśliwego końca kwestia a- 
daptacji strychów. Nie są to 
jedynie działania typowo in- 
strumentalr.o-urzędnicze. do 
tego dochodzi jeszcze ciągłą 
wizytacja mieszkań i trudny 
kontakt z ludźmi zdesperowa­
nymi swoją sytuacją miesz­
kaniową. Jak na siedem eta­
tów nie w pełni obsadzonych, 
zakres działań spory, tym bar­
dziej że sytuacja lokalowa 
jest z roku na rok gorsza. W 
wydziale oczekuje na załat­
wienie ponad 2 tysiące wnio­
sków o przydział. Łatwo mo­
żna wyciągnąć wniosek, że 
przy takiej liczbie odzysków, 
jaka jest obecnie, mała jest 
szansa na skrócenie tej ko­
lejki

Marek DĘBICKI

KRONIKA

40-LECIA
Rok 1981

Styczeń. 25-lecie Teatru Lu­
dowego w Nowej Hucie. Re­
aktywowano scenę „Nurt”.

15 stycznia. Julian Nowak 
został powołany na stanowi­
sko zastępcy naczelnika dziel­
nicy.

28 stycznia. Zebranie akty­
wu partyjnego Wydziału Wal­
cowni Profili Drobnych i Dru­
tu. Wysłano do Biura Polity­
cznego KC PZPR list z postu­
latem by Rządowi PRL zle­
cono podjęcie jawnych nego­
cjacji ze związkami zawodo­
wymi w sprawie wolnych so­
bót i innych punktów poro­
zumień z Gdańska. Szczecina 
i Jastrzębia.

4 lutego. Spotkanie związ­
kowców przemysłu tytonio­
wego z całego kraju w ZPT 
w Krakowie — z ministrem 
przemysłu spożywczego i sku­
pu Janem Załęskim. Krytycz­
na ocena warunków pracy, 
żadanie odwołania ze stano­
wiska naczelnego dyrektora 
Zjednoczenia.

19—26 lutego. Powołanie 
Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej Hutników przy 
NSZZ „Solidarność". Prze­
wodniczącym został Witold 
Bawolski z krakowskiego 
kombinatu.

21 lutego. Sobota wolna od 
pracy!

25 lutego. Uroczystość z o- 
kazji wyprodukowania w 
kombinacie 100 min ton stali.

26 lutego. Zbigniew Breyvo- 
gel został wvbrany przewod­
niczącym DRN.

17—18 marca. Konferencja 
Wyborcza Komisji Zakłado­
wej Kombinatu. Przewodni­
czącym KRH NSZZ ..Solidar­
ność” został wybrany Mieczy­
sław Gil.

23 marca. Posiedzenie Pre­
zydium KRH. Ogłoszenie go­
towości strajkowe, w odze­
wie na „wydarzenia w Byd­
goszczy”. Organizacje partyj­
ne w KM HiL domagają się 
na zebraniach — zaprzestania 
aktów przemocy, ukarania 
winnych pobicia Rulewskiego 
i Łabentowicza. pełnej, rzetel­
nej informacji.

9 kwietnia Kazimierz

Chrzanowski nowym prze­
wodniczącym ZF ZSMP.

28 kwietnia. XV Konferen­
cja Sprawozdawczo-WyborczM 
KF PZPR. T sekretarzem wy­
brano Kazimierza Miniura.

8 maja. Honorowy tvtut 
„Zasłużonego Hutnika PRL" 
otrzymali: Władysław Danies, 
Tadeusz Marzec. Józef Pawe­
lec, Tadeusz Spodzieja. Wła­
dysław Wvdra.

— Juniorzy „Hutnika” zdo­
byli mistrzostwo Polski w 
piłce recznei.

15 maja. Po zamachu na 
Papieża hutnicy podeimnia 
akcię oddawania krwi nod 
hasłem . Dar krwi dla Jana 
Pawła H”.

25 maja. W Kombinacie Bu­
downictwa Mieszkaniowego w 
Nowej Hucie ukonstytuowała 
s'e nowa Rada Pracownicza. 
Na przewodniczącego wvbra- 
no inż. Janą Szczerbackiego.

Lipiec. W kombinacie wy­
brano Pięciu delegatów na ’X 
Ziazd Partii. Wybrani zostalłf 
Mieczysław Bruzda. Stani­
sław Jurek. Jan Koprowski, 
Kazimierz Miniur. Marian 
Włoch.

11 listopada. Uroczvst* ob­
chody rocznicy odzyskania 
nieoodległości Polski. Pa*ro- 
nat nad obchodami 
prze’M ZR Małopolska NSZZ 
„Solidarność".

13 listopada. „Głos Nowo 1 
Hutv” tygodnik samorządu 
pracowniczego KM HiL zm!e- 
nił format, ukazu ie sie w 
zwiększonej obletości i w 
zwiększonym nakindzi».

29 listopada. W Urzędzie 
Miasta Krakowa zareiosfro- 
wano Towarzystwo P-zv’a- 
c<ół Chorvch „Hosnici'”n”. 
Idea zrodziła się w nown|'”c- 
kiei parafii kościoła w R:eń- 
c’.yrach.

13 grudnia. Ogłoszenie 
nu wojennego w Polsce. 
Kombinacie HiL. w nocv » ’ 2 
na 13 grudnia, rozpór’"'1® 
strajku okunacvtne?«. w 
de wprowadzania stanu wo­
jennego.

Z 1.5 na 16 grudnia w nocy 
w godzinach 1.90—3.06 w» - 
śde na teren kombina’» 'ił 
porządkowych. Aresztowanie 
grunr osób straikuiacvch.

CIĄG DALSZY Zi STR. 6—7
— Psychiatria jest specjalizacją tru­

dną i łączącą w sobie znajomość me­
dycyny i psychologii. Jeśli ktoś wy­
biera psychiatrię, to zwykle , bardziej 
interesują go psychozy, a chorych na 
nerwice jest przecież niepomiernie wię­
cej. Pacjent jednak najpierw trafia do 
swego lekarza rejonowego. Jeśli ten 
odz.nacza się odpowiednią wiedzą, by 
rozpoznać nerwicę, a nie np. niedotle­

nienie mięśnia sercowego, to wtedy 
kieruje go do nas, a nie powinien...

— Dlaczego?
— Powinien najpierw próbować sam 

go leczyć tymi metodami, które są i a 
nas stcsowane, zarówno farmakologicz­
nymi, jak i psychologicznymi. My nie 
jesteśmy w stanie leczyć 25 proc, po­
pulacji Krakowa, taka jest średnia dla 
Polski. U nas, co jest niemoralne, cze­
ka się na leczenie rok. Przez ten rok 
pacjent pozbawiony jest pomocy. Wy­
nika to z braku kadry i wykształconych 
psychoterapeutów. Rocznie jesteśmy w 
•tanie przyjąć około 30« pacjentów. A 

leczenie jednego średnio trwa ok. K 
tygodni.

— Stosujecie w leczeni« nerwie 
także hipnozę...
— Staramy się x różnych szkół le­

czenia wyciągać to wszystko, co uży­
teczne dla pacjentów. Hipnozę zaczę­
liśmy stosować na początku lat 70. 
Jest to jedna a metod leczenia, a nie 
sposób leczenia sam w sobie. Jest nie­
prawdą, iż to coś niezwykłego, godne­

Bez histerii
go pokazywania na estradzie... Hipno­
za jest tylko Instrumentem leczenia, 
nic poza tym...

— Czy nerwicę możną leczyć?
— Bardzo często uważa się, że nie. 

Ja twierdzę inaczej, moi współpracow­
nicy również. Z nerwicy można wyle­
czyć, zmieniając to, co jest zakłócają­
ce w osobowości, 1 przez to czyniąc 
objawy zbytecznymi. Udaje nam się 
to u około 20 proc, pacjentów. Jak wy­
kazują badania prowadzone w jakimś 
czasie po zakończeniu leczenia, są oni 
zdrowi trwale. Dlaczego tylko u 20 
proc.? Jesteśmy w innej sytuacji niż 

terapeuci leczący choroby czysto •»- 
matyczne. Lekarz wie wszystko na te­
mat zapalenia płuc i może wymagać 
od pacjenta wyłącznie podporządkowa­
nia się zaleceniom lekarskim. My na­
tomiast nie możemy postawić diagno­
zy do końca, a także zmienić osobowo­
ści człowieka. Możemy tylko dopomóc 
mu w zrozumieniu, gdzie tkwią przy­
czyny zaburzenia 1 skąd się biorą. Mo­
żemy stworzyć pacjentowi warunki, w

■■■
których mógłby zmienić tę cechę oso­
bowości, która mu przeszkadza, albo 
wykształcić te, których nie ma. Ni« 
mamy żadnego wpływu na to, czy pa­
cjent z tej oferty skorzysta, a jest ona 
trudna dla niego do przyjęcia. Jej 
realizowanie boli, można ją bowiem 
porównać do obdzierania się żywcem 
ze skóry, wprawdzie chorej, ale wła­
snej. Wielu z naszych pacjentów chce 
tego, a równocześnie nie chce...

— Dziękuję bardzo za rozmowę.

Krystyna LENCZOWSKA

„Hutnicze44 
strzelanie

Umowa o współpracy pomiędzy Za­
kładem Walcowni Gorących Slabów i 
Blach a Jednostką Wojskową nr 1139 
nie pozostaje tylko czczym dokumen­
tem. Oto bowiem 30 czerwca br. od­
były się zawody strzeleckie „O Puchar 
kierownika Zakładu ZG”. Zorganizowa­
ły je zakładowe oddziały organizacji: 
ZSMP, Klubu Oficerów Rezerwy LOK, 
przy pomocy żołnierzy z zaprzyjaźnio­
nej z ZG jednostki wojskowej. Celem 
imprezy było spopularyzowanie wśród 
załogi wychowania patriotyczno-obron­
nego 1 przypomnienie tragicznej roczni­
cy wybuchu II wojny światowej.

Zacięta walka na stanowiskach ognio­
wych nie popsuła dobrego humoru i 
apetytów uczestnikom zawodów, bo 
jak zwykle nie zabrakło i tu wojsko­
wej grochówki. Zwycięzcami w poszcze­
gólnych konkurencjach zostali Zenon 
Kubik, Witold Kozieł. Władysław Siko­
ra, a w trójboju ogniowym Witold 
Kozieł. Zwycięzcy oprócz pięknych 
pucharów otrzymali również liczne na­
grody, których fundatorem był ZZ 
ZSMP.
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' PIĄTEK — 14 VII
16.1J ..Domator”
17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek”
13.50 „10 minut” 
19.00 Dobranoc
19.10 .Monitor rządowy”
19.30 Dziennik Telewizyjny 
20.05 „Lato rewolucji”, cz. 2
21.25 Kroniki PAT
21.40 Czas” — mag publ.
22.10 Józef Prutkowski
23.1.) DT — echa dnia
23.25 „Świat jaki jest” (4)

PROGRAM II
17.55 Program dnia 
18.00 Kronika
18.30 „Rockowa lista przebo­

jów M Niedźwieckiego”
19.00 „Konwój”
19.30 .Dookoła świata” 
20.00 Program rozrywkowy
20.50 ..Antyczny świat prof. 

Krawczuka”
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy z Humphreyem 

Bogartem: „Burzliwe la' 
ta dwudzieste”

23.35 Komentarz dnia

SOBOTA — 15 VII
PROGRAM I

8.00 „Tydzień na działce”
8.20 „Na zdrowie”
8.55 Program dnia 
9.00 Kino teleferii

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe. najnow­

sze"
11.25 .Tradycja grunwaldzka”
11.55 Telewizyjny koncert ży­

czeń ,
12.25 „Siadami Odyseusza” 
13.05 Koncert laureatów —II

Młodzieżowego Festiwa­
lu Piosenki — Sopot '89

14.05 Telewizyjny Teatr Pro­
zy — z cyklu: „Mówi 
Chandler” — „Blisko 
serca”

15.10 Szkoła mistrzów
15.35 „Czterdziestolatek”
16.35 Losowanie Dużego Ixk- 

ka
16.45 Studio Sport
17.15 Teleexpress
17.30 Portrety „Barbarzyńca 

z paletą” — film o Jó­
zefie Chełmońskim

18.05 „Polityka, politycy” — 
Ingvar Carlsson

18.30 „Butik” 
19.00 Dobranoc
19.10 „Z kamera wśród zwie­

rząt” — Koza
19.30 Dziennik Telewizyjny 
20.00 Pytanie do...
20.15 Sobotni seans filmowy: 

„Ryzykant” — film fab. 
prod. USA

21.45 „Spotkania ze Szwej­
kiem” (1) — „Areszto­
wanie «Pod Kielichem-»”

22.00 „Tydzień w polityce”
22.10 Telewizyjny przegląd 

sportowy
22.30 Miss Polonia '89 (1) — 

półfinał
23.40 Telegazeta
23.45 Miss Polonia '89 (2) — 

finał
1.05 Zakończenie programu

PROGRAM II
10.00 Tele-9
14 30 „Bariery”
14.55 Powitanie 
15.00 „5 — 10 — 15”
15.45 Małe kino: „Nemrik”
16.15 „Konwój”
17.00 „Najdłuższa wojna no­

woczesnej Europy” (11)
18.30 „Świat magii Davida 

Copperfielda”
19.30 „Alfa i omega” 
20.00 „Eroica” — pod batutą

J. Semkowa
20.55 Festiwal Piosenki Cze­

skiej i Słowackiej
21.30 Panorama dnia
21.45 ..Chateauvallon” (10)
22.40 Komentarz dnia

NIEDZIELA — 16 VII
PROGRAM I

9.00 Kino teleferii
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Życie na planecie Zie­

mia” (6 — ost.)
11.25 .Kraj za miastem”
11.55 Telewizyjny koncert ży­

czeń
I2.40..Pałace polskie” — Ry­

dzyna — film dok.
13.10 „Marek Sierocki zapra- 

sza”
13.35 „Laureaci ’89” — „Ta­

jemnice naszych kwia­
tów” — film dok.

13.40 „Agromarket”
14.25 „Pieprz i wanilia — nie- 17.10

znany kraj” — „Tu ży­
li Indianie’

15.10 „Panna dziedziczka” (9)
17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat”
18.10 Studio Sport
18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik Telewizyjny

O
20.00 Pytanie do..
20.15 „Światła kabaretów” (1) 
22.00 „7 dni w świecie”
22.30 Sportowa niedziela
23.90. „Kinomania” — Elżbieta 

Czyżewska
23.35 „Premiery po latach” — 

„Dwójka bez sternika” 
— film dok.

24.00 Telegazeta
PROGRAM II

10.35 „Przegląd tygodnia” (dla 
niesłyszących)

11.40 Film dia niesłyszących: 
„Światła kabaretów" (1)

12.55 „Kawalerowie Krzyża 
Grunwaldu” .

13.25 „Jutro poniedziałek”
13.55 Powitanie
14.00 Polska Kronika Filmo­

wa
14.10 „100 pytań do...”
14.50 „Aktualności kulturalne” 
15.05 ..Polacy”
15.55 „Być tutaj”
16.10 „Zbliżenia,
17.00 „Konwój”
17.30 „Bliżej świata”
18.45 Rzecznik Praw Obywa­

telskich prof. Ewa Łę- 
towska — próg. Ireny 
Dziedzic

19.30 Muzyka Chopina w Że­
lazowej Woli

20.00 Studio Sport
21.00 Festiwal Piosenki Cze­

skiej i Słowackiej — U- 
stroń ’89

21.30 Panorama dnia
22.00 „Wichry wojny” (18 — 

ost.) — ser. prod. USA
22.50 Komentarz dnia
22.55 Futurologia na dobra­

noc — Narada

PONIEDZIAŁEK — 17 VII
PROGRAM I

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek’’
18.25 „Echa stadionów”
18.50 „Bez granic” — Opera 

w pionie”
19.00 Dobranoc
19.10 „Gorąca linia”
19.30 Dziennik
20.05 Spektakl na bis: „Tym 

razem żegnaj na zaw­
sze”

22.10 Kroniki PAT -
22.25 „Ona przyszła prosto 

z> chmur” — ree. zespo­
łu „Budka Suflera”

22.50 DT — echa dnia

PROGRAM n
17.55 Program dnia 
18.00 Kronika
18.30 „Czarne na białym” — 

przegląd PKF
19.00 „Ojczyzna — polszczyz­

na” .
19.15 .Antena „Dwójki”
19.30 „Życie muzyczne” —

IV Warszawskie Spotka­
nie Muzyczne — maj 
1989

20.00 „Teletrąns”
20.30 „Osądźmy sami”
21.15 „Namyślenia”
21.30 Panorama dnia
21.45 I Międzynarodowy Tur­

niej Tańca Towarzyskie­
go — Modlin ’89

22.10 Biografie- „Donald Su- 
therland — odpowiedz 
mi szczerze” — film 
dok. prod. kanad.

23.05 Komentarz dnia

WTOREK — 18 VII 
PROGRAM I

8.50 „Domator”
9.00 Teleferie: „Wakacje z 

Ikarem”
9.30 Kino teleferii: „Dziew­

czyna pirat” (5) —
„Wielki rejs” — ser. 
prod. NRD

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — dodatek gospo­

darczy
10.25 „Moja kuzynka Rache­

la” (1) — ser. prod. 
USA-ang.

Program dnia

17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek”
18.35 „Radar”
18.50 ;,Bez granic”
19.00 Dobranoc
19.30 Dziennik Telewizyjny
19.10 „Stop”
20.05 „Moja kuzynka Rache­

la" (1)
21.00 Kroniki PAT
21.15 Konferencja prasowa 

rzecznika fządu
21.30 „Wokół wielkiej sce­

ny" — mag. operowy
22.20 Hajnówka — portret 

miasta
22.50 DT — echa dnia

PROGRAM II
10.00 Tele-9
17.55 Program dnia
18.00 Kronika
18.35 „Wojna domowa” (10)
19.30 „Blisko rtieba” — na 

skrzydłach
20.00 VIII Światowy Festiwal 

Polonijny Zespołów Fol­
klorystycznych — kon­
cert inaug.

21.30 Panorama dnia
21.45 „Królewskie polowanie 

na słońce” (1) — film 
hist prod. USA

22.40 Studio Solidarność”
23.25 Komentarz dnia

ŚRODA — 19 VII
PROGRAM I

8.50 „Domator”
9.00 Teleferie najmłodszych
9.30 Kino Teleferii

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Dobra passa” — film 

fab. prod. ZSRR
16.40 Program dnia
16.45 Losowanie Express i Su­

per Lotka
16.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek”
18.30 „Z wiatrem i pod 

wiatr” — mag. żeglarski
18.50 „Bez granic”
19.00 Dobranoc
19.10 „Bocznymi drogami”
19.30 Dziennik Telewizyjny 
20.05 „Cudzoziemka’’ — film

fab. prod. poi.
21.45 Kroniki PAT
22.00 Między Chełmem a Lu­

blinem
22.30 DT — echa dnia

PROGRAM li
18.00 Kronika
18.30 „Świat festynów"
19.00 „Tokyo Musie Festival
19.30 „Nikaragua”
20.00 „Ekokonwersja, ezyK 

skorzystać z szansy”
20.25 Arie baroku — śpiewa 

W. Barglełowska
20.55 „Z ziemi polskiej” (3) — 

„Za Chlebem” — rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” (29)
22.15 „Telewizja nocą” 
23.00 Komentarz dnia

CZWARTEK — 20 VII 
PROGRAM I

8.50 .Domator”
9.00 Kino teleferii

10.00 DT — wiadomości
10.10 Kronika Ogólnopolskiej 

Spartakiady Młodzieży
10.20 „Kojak w Budapesz­

cie” — węg. film fab.
16.45 Program dnia
16.50 „Tradycje w barwie i 

orężu wojskowym”
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek”
18.30 Program publ.
18.50 „Bez granic”
19.00 Dobranoc
19.10 „Teraz”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Na własną rękę” —

film krym. prod. franc.
21.35 Kroniki PAT
21.50 Pegaz”
22.40 Zoe Coleman — rec. pio­

senkarski
23.05 DT — echa dnia

PROGRAM II

10.00 Tele-9
18.00 Kronika
18.30 „Strachy na lachy”
19.00 .„Miss Polonia od kuch­

ni" — rep
19.30 „Świat roślin” (4) 
20.00 Wielki tenis
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki” 

„Kto się boi. ucieka” •
23.20 Komentarz dnia

KRZYŻÓWKA Nr 26

POZIOMO: 1. mieszkanie 
Indianina, 4. wieloosobowy 
przedsiębiorca, 9. rodzaj obrę- 

'bu, 10. Jest bez towaru, 11. 
niedobór, 12. pustynny paso­
żyt, 15. ma szczenięta, 18. 
kawior, 20. trzeźwe rozumo­
wanie, 21. ciernisty krzew, 22. 
okowy. 23. szwedzka wyspa.
24. raj, 26. oleista roślina, 29. 
harcerski nóż, 32. rów lab 
wyspy na Pacyfiku, 33. cucha. 
34. jelec, rękojeść szabli. 35. 
znawca piękna, 36. obciążenie.

PIONOWO: 1. rysunek,
schemat. 2. gwarek, 8. mocne

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 24

POZIOMO: 7. krokiew, 8. 
futerał, 9. strych, 10. obicie, 
11. alfer, 14. Bista, 17. salto,
19. numerek, 20 pole, 21. aula. 
22. kleszcz, 23. Witos, 26. Ate­
ny, 29. szata, 31. postęp. 32. 
kartel. 33. koszmar, 34. peli­
kan.

PIONOWO: 1. frytki, 2. 
skrypt, 3. cecha. 4. bufor, 5. 
remiza, 6. wariat, 12. lemiesz, 
13. ekrazyt, 15. «port, 16. aneks,

KINA
ŚWIT godz. 16.00 „Kosjniezne jaja” prod. USA. od 12 lat. 

godz. 18.00 „Dom przy Carroll Street” prod. USA, od 18 lat. 
godz. 20.15 „Wielkie żarcie” prod. francusko-wtoskiej, od 18 lat. 
PORANEK 16 bm. godz. 14.00 „Gwiezdny przybysz” prod. USA, 
od 12 lat.

Światowid godz. i«.oo „Rami™ r prod. usa, od 15 lat, 
godz. 18.00 „Uciekinierzy” prod- francuskiej, od 12 lat godu. 
20.00 „Nocne gry” prod. USA, od 18 tat. PORANEK 16 bun. 
godz. 13.00 „Kopciuszek" prod. NRD, b/o.

SFINKS. Od 15 lipca do 15 sierpnia nieczynne (przerwa ur­
lopowa).

TEATR LUDOWY
Nieczynny (przerwa urlopowa).

OKAPY KUCHENNE I NAD TERMY
ZAMKI 1 ZABEZPIECZENIA ANTYWI.AMANIOWE 
TAPICERKĘ DRZWI
DRZWI HARMONIJKOWE
BOAZERIĘ

Zakład Usług Mieszkaniowych 
„ARTIFEX” 
teł. 44-60-45

poleca i montażem :

»czucie, 5. symbol męczeństwa, 
6. sędzia ludowy, 7. mit bogini 
świtu, 8. buduje piece, IX 
rzeka, w której śpiewają ryby, 
14. instrument sędziego spor­
towego, 16. umowa, 17. gai 
szlachetny, 18. przykra sy­
tuacja, 19. był marszałkiem 
Sejmu w latach 1935—39, 24.
muza poezji lirycznej, 15. — 
Hemingway, 27. z wątkiem 
tworzy tkaninę. 28. np. foto­
graficzny, 29. instrument dęty, 
30. zbudowany z neuronów, 31. 
rodzaj jaszczurki.

Rozwiązania krzyżówki pro­
simy przysyłać do 20 bm.

17. skaza. 18. lilie, 24. izotop,
25. ostrze, 27. Turwia, 28. nie­
ład, 29. spław, 30. akwen.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżów­
ki w 24 numerze „Głosu No­
wej Huty” wylosowali: Jacek 
Tiahnybok, 31-621 Kraków, os. 
Boh. Września 38 /32, Jerzy 
Pajtasz, 31-207 Kraków, ul. 
Siemaszki 30/17, Władysław 
Ostrowski, 34-410 Rabka, ul. 
Sądecka 3/2.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

GŁOS NOWEJ HUTY, NR 26, 14 LIPCA 1989 R. STR. 9



POGŁOSY
CZY pamiętacie jeszcze z dzieciństwa książkę Kcmela Mp.ku- 

«zyńskiego „O dwóch takich co ukradli księżyc”? Bardziej 
Chyba niektórzy z Was zapamiętali rysunkowy serial o Jacku 
i Placku, w którym wykorzystano muzykę zespołu Lady Pank. 
Minęło kilka lat. w ciągu których wiele się wydarzyło. mam 
oczywiście na myśli tutaj tylko dzieje tego czołowego niegdyś 
zespołu polskiego rocka. W chwili, kiedy oswoiliśmy się z my­
ślą, że. ten zespół to. już raczej przeszłość polskiej muzyki, w no­
wohuckim „Empiku” kupiłem płytę ..O dwóch takich, co ukra­
dli księżyc, ezęśi 2”.

łVl a kopercie tej płyty nie 
2 yj umieszczono zbyt wiele 

informacji, nie wiemy 
więc, czy można się spodzie­
wać kolejnych odcinków ry­
sunkowej bajki dla dzieci, czy 
może płyta ta powstała samo­
dzielnie. Z pewnością nie opu-

zrnęczony. Słychać, owszem, 
jego SłJcre. doświadczenie, no­
woczesne rozwiązania aranża- 
cyjne. ale brakuje chyba 
wszystkim piosenkom tej daw­
nej świeżości, młodzieńczej a- 
grtssywności. radości tworze­
nia- Nawet dobre teksty Jacka

li. że do kraju wrócić nie ma­
ją zamiaru. Nie chcę o tym pi­
sać. ponieważ więcej na ten 
temat było plotek niż spraw­
dzonych. wiarygodnych infor­
macji, a „zeznania” samych 
muzyków bardzo się od siebie 
różniły. Pomimo różnych pe­
rypetii wszyscy jednak wró­
cili chociaż nie razem, tak 
więc jest szansa że wkrótce 
dowiemy się czegoś więcej o 
drugiej części „O dwóch ta­
kich co ukradłi księżyc"

Ćzy nie wydaje się Wam, że 
płyta Lady Pank z ubiegłego 
roku miała przewrotny tytuł? 
Muzycy, którzy ją nagrali nie 
byli już tacy sami, jak ci. 
którzy śpiewali przed laty 
„Mniej niż zero” i „Minus 
dziesięć w Rio" Jeszcze wy­
raźniej widać tę różnicę na o- 
statniej płycie kwintetu. Czyż­
by bohaterowie byli zmęczeni?

CZĘSTO używa pan w swoich artykułach o 
języku terminów: frazeologia, związki fra­
zeologiczne, frazeologizm. Czy mógłbym pro­

sić o bliższe wyjaśnienie znaczeń tych terminów? — 
prosi Czytelnik z os. Piastów (p. J. C.).

FRAZEOLOGIA (z grec. phrasia „mówienie”, logos 
„słowo, nauka”) to dział nauki o języku zajmujący się 
badaniem ustalonych połączeń wyrazowych, a także ogół 
wyrażeń i zwrotów występujących w danym języku lub 
charakterystycznych dla danego języka. Właśnie' te po­
łączenia nazywają się związkami frazeolo­
gicznymi. inaczej frazeologizmami.

Cechą charakterystyczną frazeologizmu jest to, że jego 
znaczenie nie wynika z sumy znaczeń poszczególnych wy­
razów wchodzących w jego skład. Np. zwrotu „rzueae 
grochem o ścianę” nie należy rozumieć dosłownie. Znaczy, 
on: mówić na darmo, bez żadnego efektu. Znaczenie wy­
rażenia „gwóźdź do trumny" — coś ostatecznie pogarsza-

TACY SAMI? „Smalić cholewki", 
„Spiec raka”

blikowano na niej utworów, 
którę nie zmieściły się na 
pierwszej płycie, przed kalkb 
łaty, ponieważ drugą część 
nagrano w październiku 1987 
roku i czerwcu roku ubiegłe­
go. Poza tym wystarczy posłu­
chać obu płyt razem, aby się 
przekonać, że ich nagranie w 
istocie dziel: kilka lat. Brzmie­
nie każdej, z. nich' jest inne, 
nic ma zresztą co ukrywać; ta 
pierwsza jest lepsza, bardzie i 
świeża, przebojowa.

Chociaż Jaa Borysewicz 
przyzwyczaił, nas przez' lata, 
żc jego kompozycje nie scho­
dzą poniżej .pewnego poziomu 
„minimum" (tak też jest na 
lei płyciek to. jednak słuchając 
drugiej części opowieści o Jac­
ku : Placku ndnod sio wraże­
nie, że autor był po prostu

Leszek PODERMAŃSK1

Chwila
To nie rok.
Nie miesiąc.
To chwila.
Przyszła naale.
Oznajmia — przemijam. 
To ja młodóSć — odchodzę. 
Mego czasu wybiła godzina. 
Stajesz nagi.
Dorosło i staro
Dni minione surowo pytają 
Na rachunku —
A maja go w dłoniach.

Liczby czasu, tego co dokonał. 
— Złoża sumy.
Ty olać za nauki.'
Idąc droga wieku dojrzałego.
Zbieraj żniwa.
Ich kłosami płać!
Czy ci starczy majątku na

długo?
Czy na uśmiech, będzie

■ jeszcze stać?

Autor był pracownikiem 
KM HiL. Obecnie przebywa 
w Stanach Zjednoczonych. 
Jego poezja zyskała uznanie 

rodaków na obczyźnie. 

Cygana nie są w stanie ura­
tować całości. Właściwie z 
przyjemnością mogę słuchać 
tylko trzech numerów — „Pio­
senki o zbójach”, „W drogę... 
do krainy leniuchów” i „Ktoś 
ukradł księżyc" Może za kilka 
tygodni, po wielokrotnym wy­
słuchaniu tego albumu (tre 
wiem, czy wytrzymam taką 
próbę), zmienię zdanie, ale te­
raz podobają, mi się właśnie 
tylko te trzy piosenki. Aż łza 
się w oku kręci -¿a ..Marchew­
kowym polem"

•Jesienia ubiegłego,roku po­
jawiła się w sklepach płyta 
Lady Pank zatytułowana .Ta. 
ey sami". Kiedy'można■ ją by­
ło ku pić • w Polsce, zespół’ wo­
jażował (a właściwie chałtu­
rzył) nr. Stanach Zjednoczo­
nych. Nawe- - e tam rozwiązał, 
a niektórzy muzycy oświadczy-

NCK
15 lun., godz.. 17 koncert 

chóru dziecięcego „The Singing 
\ngcls" z Cleveland (USA). 16 
hm., godz. 17 — koncert zespołu 
SMC Creation ze Szwajcarii. W 
programie muzyka disco, pop i 
rock 17 i 18 hm., godz 16 — 
„Filipek", film fabularny dla

PRO-
PO
NU-

JEMY
dzieci I młodzieży. Galeria „Cen­
trum” zaprasza na wystawę fo­
togramów „Współczesny balet 
amerykański".

KMPiK
14 bm. godz., 18 — wieczór

autorski Antoniego Kwieka pod 
nazwą „Paleta i pióro”. W pro­
gramie wernisaż wystawy ma­
larstwa Antoniego Kwieka, a 
jego wiersze będzie recytować 
Wojciech Krupiński. Całość po­
prowadzi Maciej Naglicki. 

Intensywność życia, nieustanne 
pnięc>e się w górę, zabieganie 
o uwielbienie tłumów i kon­
certy, ciągłe koncerty nawet 
najbardzifej odpornych psy­
chicznie potrafią po pewnym 
czasie załamać. MuzyOy z La­
dy' Pank do najbardziej od­
pornych nie należeli.

Ciekawe, ozy będziemy 
mogli jeszcze kiedyś w 
przyszłości kupić następ­

na płytę firmowaną przez La­
dy . Pank? Czy drogi członków 
tego zespołu rozeszły się *Jirił 

na zawsze? Po drugiej części 
opowieści o Jacku i Placku 
chcmłcby się posłuchać czegoś 
nowego. Iw ta płyta pozesta­
wia niedosyt,

Jacek KRĄG

(W8f

MASZ fWDAT MĄ 
o /ZEZiPWTA

y/et-Hilai SĄir/Ki
Kie pizy/dneR - jeites. rkeeil'tfA 

froaii&lili lof lijty /. /

czyli o frazeologizmach
jącego sytuację — jest niezależne od znaczenia wyrazów 
gwóźdź i trumna, podobnie jak innych zwrotów: „drzeć 
koty” (być w niezgodzie, kłócić się), „robie z gęby chole­
wę” (nie dotrzymać słowa, nie wypełnić zobowiązań), 
„leżeć do góry brzuchem" (próżnować, leniuchować).

Przy posługiwaniu się frazeologizmami ważne jest to, 
by ich nie przeinaczać, nie przekręcać, nie modyfikować. 
Np. znane wyrażenie „twardy orzech do zgryzienia” bar­
dzo często bywa zmieniane na... „ciężki orzech do 
gryzienia” bądź „trudny orzech do zgryzienia”, bądź 
„w i e 1 k i orzech do zgryzienia’’.

Oto wykaz kilkunastu wyrażeń i zwrotów frazeologicz­
nych i ich właściwe znaczenie:

..rzucać kłody pod nogi” — przeszkadzać, utrudniać 
komu coś;

„pójść po rozum do głowy” — zmądrzeć:
„nabić kogoś w butelkę" — oszukać, okpić:
„porachować komu gnaty" — uderzyć, przetrącić nogi,

ręce;
„robić z much* słonia" — wyolbrzymiać coś, przesa­

dzać;
„poczuć pismo nosem” — przeczuć jakąś nieprzyjemną 

sytuację dla siebie;
„gruba ryba” — dygnitarz:
„nic wylewać za kołnierz” — lubić popić;
„smalić cholewki" — zalecać się do kobiet; 
„pisać na Berdyczów” — pisać w nieznane;
„spiec raka” — zarumienić się nagle;
„mieć duszę na ramieniu” — być wystraszonym;
„nocny Marek” — człowiek, który siedzi długo w nocy, 

pracuje, przeszkadzając innym spać

Termin frazeologia ma także dodatkowe znaczenie
W języku, ogólnym określa się tym wyrazem wypo­
wiedzi o treści nie mającej pokrycia w rzeczywi­

stości, czczą gadaninę, posługiwanie Się pięknymi słowami 
i hasłami bez głębszej treści. Mówi się np. „Cale jego 
przemówienie to tylko frazeologia, za którą nie 
kryje się żadna sensowna treść”. (mn\)

SAWKA I „KROPKA”

WERNISAŻEM wystawy ry­
sunków Henryka SAWKI, 
znanego czytelnikom choć­

by z ostatniej strony „GNU”, 
rozpoczął się 3 bm. w Świno­
ujściu XIX Festiwal Artystycz­
ny Mlodzeży Akademickiej — 
FAMA '89. Ci, którzy w najbliż­
szych dniach wybierają się na 
wczasy do Świnoujścia lub Mię­
dzyzdrojów (stamtąd kilkanaście 
minut pociągiem), mogą w klu­
bie MPiK obejrzeć jeszcze zna­
komitą satyrę coraz bardziej li­
czącego się artysty. Wszystkie 
dowcipy rysunkowe są aktual­
ne, wszystkie niemal polityczne 
i wszystkie wywołują niekłama­
ny podziw widzów dla niezwy­
kłej umiejętności puentowania 
faktów i najnowszych wyda­
rzeń. Namiastką tego przeżycia 
artystycznego niech bedzie jeden 
rysunek: Lech Wałęsa, rekomen­
dujący na wszystkich plakatach 
w Polsce swoich kandydatów na 
posłów i senatorów, tym razem 
„poklepuje” samego Heńryka 
Sawkę...

FAMA '89. to przede wszyst­
kim ruch, taniec, śpiew, teatr, 
zabawa, ale też:., dobry film. 
Ze swym repertuarem najlep­
szych filmów wybrał się do 
Świnoujścia działający przy Hut­
niczym Domu Kultury Dysku­
syjny Klub Filmowy „Kropka”. 
A w ogóle to na FAMIE przo­
dują dwa ośrodki akademickie: 
Warszawa i Kraków.

(vk)
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iPCHu 2>PO=K
JESZCZE na dobre nie umilkły dyskusje wśród piłkarskich 

kibiców na temat zakończonych niedawno rozgrywek I, II 
i III ligi, a już za dwa tygodnie — 28 / 30 bm. — inauguracja 
nowego arcyciekawego (ze względu na reorganizację) sezonu 
1989 /90. Jak wiadomo, nie zreformowano ostatecznie I ligi 
(nadal występować w niej będzie 16 drużyn), ale prawie że_. 
kastracji poddano II i III ligę. Zmniejszono blisko o połowę 
liczbę zespołów tam występujących, utworzono jeden 20-oso- 
bowy „drugi front” i cztery grupy po 20 zespołów III ligi. Za­
powiadają się więc tasiemcowe (jeśli chodzi o liczbę kolejek 
i czas rozgrywania rundy) rozgrywki, czym martwią się tro­
chę nie przygotowani na taki maraton trenerzy, ale cieszą 
kibice, bo obejrzą więcej spotkań. Oby tylko były to mecze 
stojące na wyższym niż ostatnio poziomie i rozgrywane... bez 
kantów!

Brązowy medalista grupy 
niego sezonu krakowski 
Hutnik zaliczany jest przez 
fachowców do grupy 5—7 ze­
społów mających odegrać w 
nowych rozgrywkach dominu­
jącą rolę. Sądzę, ii nie jest te 
•pinia przesadzona. Nasz 
nespół od lat nie schodzi po­

Za dwa tygodnie
zaczynamy!

WŁADYSŁAW ŁACH nadal trenerem I zespołu ♦ Na pewno bez 
GiERKA, KASZTELANA i ZAJĄCA ♦ ROZKŁAD 4 PIERWSZYCH 
MECZÓW rundy jesiennej Hutnika: 29 lipca (sobota) godz. 18 z RESO- 
VIĄ u siebie, 2 sierpnia (środa) z POGONIĄ w Szczecinie, 6 sierpnia (nie­
dziela) godz. 17 z BAŁTYKIEM GDYNIA u siebie, 12 lub 13 sierpnia 
z GÓRNIKIEM w Wałbrzychu.

niżej tzw. średniej. Jeśli cho­
dzi o umiejętności, zdaniem 
wielu fachowców, wcale nie 
był np. w rundzie wiosennej 
drużyną gorszą od Motoru, a 
nawet Zagłębia, które wy­
walczyły awans do ekstrakla­
sy! Nie czas jednak rozpa­
miętywać jeszcze jedną prze­
graną szansę. Mówi się trud­
no i... walczy dalej.

Przygotowania do nowego 
trudnego sezonu nasi zawod­
nicy rozpoczęli 3 bm. po krót­
kim urlopie. Przez dwa dni 
trenowali na własnych obiek­
tach, po czym wyjechali na 
zgrupowanie do Brennej. Po­
był w lej pięknej miejscowo­
ści i w ośrodku, gdzie znaj- 
ouje się wszystko, co potrze­
bne do „ładowania akumula­
torów”, potrwa do 17 bm. Po 
powrocie ekipa znowu treno­
wać będzie w Krakowie, na­
stępnie uda się na turniej ju­
bileuszowy do Kazimierzy 
Wielkiej (22—23 bm.), a 26
bm. rozegra pierwszy mecz 
Pucłiaru Polski ze zwycięzcą 
meczu Zyrardowianka — Po­
lonia Warszawa. W przygoto­
waniach biorą udział następu­
jący zawodnicy: Kwiatkowski, 
Tyrpa, Walankiewicz, Wę­
grzyn, Kot, Wesołowski, J. 
Tyrka, A. Tyrka, Bolek, Gó­
ra. Kowalik, Scrmak, Kracz- 
kiewicz. Waligóra, Komuzga, 
Fita), Urbański, Sagan, Koź­
miński, Fudali, Zięba. Dębosz, 
Latoń (nie trenuje na razie

ZF TKKF ZSMP
KM IliL informuje, że...

...organizuje turniej piłki 
nożnej • puchar przewodni­
czącego Rady Pracowniczej. 
Zgłoszenia po jednej drużynie 
z zakładu (wydziału) przyjmo­
wane są do 2 sierpnia br. w 
siedzibie zarządu, lei. 41-66. 
42-04. Losowanie odbędzie się 
2 sierpnia (poniedziałek) o 
godz. 14.30.

*
NA CZAS sezonu urlopowe­

Bukalski — przechodzi zapa­
lenie oskrzeli).

Jak widać w składzie br»- 
kuje Gierka, Kasztelana i X 
Zająca. Jak nas poinformował 
kierownik sekcji Józef Nuwak, 
wszystkich trzech na pew­
no me ujrzymy już od przy­
szłego sezonu w barwach Hut­

nika. Dwaj pierwsi zostali 
wystawieni na listę' transfe­
rową i klub nie odnowił z ni­
mi kontraktu (na liście był 
także Kot, ale pozostaje w 
drużynie). Gierek w ogóle wy­
prowadził się już z Krakowa 
do Łodzi (myśli o wyjeździ« 
za granicę). Kasztelan nato­
miast był na testach w Au­
strii, ale nie wiadomo, jak 
one wypadły, ponieważ klub 
nie otrzymał dotychczas żad­
nej informacji. Podobno „Ka- 
ban” indywidualnie trenuje 
na Suchych Stawach i znaj­
duje się w nie najlepszej for­
mie... psychicznej. Jeśli cho­
dzi o Zająca, to nie zaliczył 
on pierwszego roku na AWF-ie 
i wrócił do Błękitnych Kielce, 
z czego Hutnik nie robił tra­
gedii, bo nie przyjął się on 
w zespole.

Nie przewiduje się (uwaga!) 
prawie żadnych transfe­
rów (jeśli będą, to jedynie 
jeden-dwa zawodników pers­
pektywicznych celem uzupeł­
niania newralgicznych punk­
tów drużyny). Z całą kon­
sekwencją kontynuuje się w 
sekcji i klubie politykę sta­
wiania na własnych wycho­
wanków. Po Waligórze, Bu- 
kalsklm, Urbańskim, Ziębie i 
Fudalim do szerokiego składu 
I zespołu zostali włączeni dal­
si juniorzy: Sagan, Dębosz, 
Komuzga, Latoń, Koźmiński. 
Nie nastąpi też zmiana na 
stanowisku pierwszego trene- 

go zawieszone zostały roz­
grywki XXXVI Spartakiady 
Sportowej Pracowników» KM 
HiL. Zostaną one wznowione 
4 września br. Do końca czer­
wca odbyło się 12 konkuren­
cji. a klasyfikacja przedstawia 
się następująco: 1. DT 303,5 
p., 2. OOC 269.5 p.. 3. ZW 260 
p.. 4. ZM 237,5 p._ 5. DL 215,5 
p.. 6. HPR 213 p. 7. ZG 210,5 
p„ 8. ZB 210 p.. 9. ZT 202 p. 
10. ZR 193.5 p. 11. ZK 173,5 
p„ 12. ZS 155 p.. 13. ZH 108 
p., 14. P-96 97 p.. 15. ZRU 84 
p., 16. DX 82 p„ 17. ZO 53 p.
18. ZZ 40 p.. 19. W-90 19 p.,
20. DKJ 17 p. 

ra. Zespól dalej będzie pro­
wadził Władysław LACH — 
człowiek, który przez wiele 
lat był w cieniu, wykonywał 
„czarną robotę”, a postawą, 
zaangażowaniem oraz przygo­
towaniem fachowym zasłużył 
na to, by dać mu szansę na 
dłużej. Nastąpi być może 
zmiana w obsadzie asystenta. 
Myśli się o b. bramkarzu, 
absolwencie AWF, trenerze II 
klasy Waldemarze Koconiu.

Sądzę — a poprą mnie 
ehyba kibice — iż takim od­
ważnym decyzjom kierownic­
twa sekcji i klubu należy 
tylko przyklasnąć. Historia 
■czy, że Hutnik z tzw. wzmoc­
nieniem wcale nie grał lepiej 
niż wtedy, gdy w jego skła­
dzie większość stanowili wy­
chowankowie. Przy tak obie­
cującym własnym narybku 
nie ma żadnych powodów, by 
niepotrzebnie wydać 100 czy 
200 milionów zł (takie są o- 
becnie wyjściowe stawki przy 
dokonywaniu transakcji) na 
wątpliwej klasy zawodników 
obcych. Nie ma się co jed­

nak okłamywać, że już od 
pierwszego spotkania w „no­
wej” II lidze czekać będzie 
nasz zespól niezwykle eiężkie 
zadanie. 18 rywali to nie 15, 
trzeba będzie dysponować sze­
roką i długą kadrą równo­
rzędnych graczy, tym bardziej 
że kilka meczów odbędzie się 
w środku tygodnia. Pociesza­
jące jest to, że w pełni sił znaj­
duje się już po groźnej kon­
tuzji Mirosław Waligóra, któ­
ry — mimo młodego wieku — 
był filarem zespołu, a tak pe­
chowo wystąpił w czwartym 
meczu rundy wiosennej ub. 
sezonu. Ze zdwojoną ochotą 
przystąpił do treningu i szyb­
ko odrabia zaległości. Nie jest 
jeszcze znany cały terminarz 
rundy jesiennej sezonu 1989/ 
90. Prezes Józef Nowak przy­
wiózł jednak z posiedzenia 
Zarządu PZPN wiadomość o 
czterech pierwszych kolejkach. 
I tak: 29 bm. o godz. 18 na 
inaugurację Hutnik podejmo­
wać będzie Resovię, 2 sierp­
nia (w środę) w Szczecinie 
grać będzie z Pogonią, 6 sierp­
nia o godz. 17 na własnym 
boisku zmierzy się z Bałty­
kiem Gdynia, a 12 lub 13 
sierpnia z Górnikiem w Wał­
brzychu. Spośród czterech 
pierwszych spotkań aż dwa 
przyjdzie naszym piłkarzom 
rozegrać z byłymi pierwszoli­
gowcami.

MACIEJ MALINOWSKI

Z mistrzem Finlandii

ZNANY jest już rywal mi­
strzów Polski — siatkarzy 
Hutnika w pierwszej run­

dzie europejskich pucharów. 
W wyniku losowania został 
nim mistrz Finlandii Varkau- 
den Tamie. Pierwszy mecz od­
będzie się 4 bądź 5 listopada 
br. w Krakowie, rewanż 11 
lub 12 listopada w Finlandii. 
Podobnie jak nrzed rokiem 
(kiedy to pierwszym rywalem 
naszych zawodników był nie 
najsilniejszy zespół Sokola 
Wiedeń) j tym razem Hutnik 
miał szczęście w losowaniu.

Rywalizacja 
o miano najlepszego 

piłkarza Hutnika 
w sezonie 1988/89 

zakończona

A WIĘC jednak Leszek
WALANKIEWICZ, pra­
wy obrońca Ii-ligowej 

drużyny piłkarskiej Hutnika, 
«ostał zdobywcą „STALO­
WYCH BUTÓW” w klasyfi­
kacji prowadzonej przez re­
dakcję „Głosu Nowej Huty” 
na najlepszego piłkarza z Su­
chych Stawów w sezonie 
1988/89. Do ostatniej chwili 
musieliśmy się wstrzymać z 
gratulacjami, bo choć przed 
kilkoma tygodniami zamieści­
liśmy kolejność po ostatniej 
kolejce rundy wiosennej, gdzie 
na pierwszym miejscu był 
„Wala”, nie można było tych 
wyników traktować jako »- 
statecznych. W myśl reguła-, 
minu dwóm zawodnikom — 
Jarosławowi Tyrce i Leszkowi 
Kraczkiewiczowi znajdującym 
się na drugim i trzecim miej­
scu — należało bowiem do­
pisać tzw. średnią za absen­
cję w jednym występie. Na

A jednak Leszek
WALANKIEWICZ

30 spotkań, jakie rozegrała 
drużyna, Kraczkiewicz nie za­
grał jedynie z Górnikiem 
Knurów, a Tyrka z Karpata­
mi Krosno. Przysługiwały im 
więc dodatkowe punkty.

Jak się okazało — po obli­
czeniach ■ — nie zmieniło to 
jednak kolejności na „szczycie” 
klasyfikacji. Średnia Tyrki 
z 29 meczów wyniosła 6 punk­
tów, Kraczkiewicza 5 i tym 
samym uzbierali oni odpowie­
dnio: 167 i 162 p. A zatem 
Walankiewicz zdobył „Stalo­
we buty", będąc zaledwie o... 
jeden punkt lepszy od kolegi!

Trzeba obiektywnie przy­
znać, iż rywalizacja pomiędzy 
tymi dwoma właśnie piłka­
rzami była imponująca i za­
sługiwała na uznanie. Oby­
dwaj nie są już młodzieniasz­
kami (Walankiewiczowi stuk­
nęła trzydziestka. Tyrka jest 
o rok młodszy), wiele lat wy­
stępują na boiskach. Wydawa­
ło się więc, że walka o naj­
wyższe laury toczyć się będzie 
raczej pomiędzy młodszymi 
kolegami. Tymczasem okazało 
się, że nieważny jest wiek, 
lecz to, jak się podchodzi do 
uprawiania sportu, jak trenu­
je, jak spędza czas poza boi­
skiem. Zarówno Walankiewicz, 
jak i Tyrka nie oszczędzali 
się podczas zimowych przy­
gotowań, co błyskawicznie 
znalazło odzwierciedlenie w 
lidze. Siła, zwrotność szyb­
kość. ambicja — to cechy, 
które w każdym prawie me­
czu pozwoliły im na pokaza­
nie dobrego futbolu, nagra­
dzanego przez obiektywnych 
kibiców.

Z całą pewnością zakończo­
ny niedawno sezon był jednym 
z najlepszych w karierze o- 
bydwu zawodników. „Wala” 
grał trochę równiej od Tyrki 
i to zadecydowało ostatecznie 
o jego zwycięstwie. Jeśli mo­
wa o Walankiewiczu, to ko-

Kol. ANDRZEJOWI 
ZIĘBIE 

zawodnikowi sekcji piłki 
nożnej wyrazy najserdecz­
niejszego współczucia z 
powod u śmierci Ojca 

składają
ZARZĄD KLUBU, 
KIEROWNICTWO 
i ZAWODNICY

SEKCJI PIŁKI NOŻNEJ

niecznie trzeba wspomnieć ja­
szcze o jednym: to niezwykle 
ułożony, skromny i ambitny 
chłopak, który — jak mało 
kto ze sportowców — potrafB 
pogodzić uprawianie piłki noż­
nej z nauką. Niedawno obro­
nił pracę na Akademii Wy­
chowania Fizycznego w Kra­
kowie i otrzymał tytuł magi­
stra. Jeśli chodzi o Tyrkę, to 
nawet największych oponen­
tów jego osoby mu siała za­
stanowić metamorfoza, jaką 
przeszedł on w ciągu kilku­
nastu miesięcy. Jeszcze rok 
temu kibice nie szczędzili mu 
słów krytyki za nie najlepszą 
grę (nie pozostawało to bez 
śladu na jego psychice), ala 
od kiedy trenerzy przestali z 
nim (i na nim) eksperymen­
tować 1 przypisali go do po­
zycji lewego obrońcy, uwie­
rzył w siebie i pokazał, na co 
go jeszcze stać. Był bardzo 
silnym punktem linii defen- 

aywnych zespołu, podobni« 
«resztą jak Walankiewicz po 
przeciwległej stron e formacji 
obronnej.

I jeszcze słów kilka o trze­
cim w klasyfikacji Leszku 
Kraczkiewiczu. Jest on na 
pewno piłkarzem, którego 
chciałoby mieć w swoich sze­
regach kilka zespołów™ pierw­
szoligowych! „Mały” urodził 
się do piłki nożnej, naa wro­
dzoną „kiwkę”, jest b. szybki, 
potrafi zagrać bajecznie, o- 
śmieszyć rywala. Zbierał więc 
często wysokie noty (np. „9” 
za spotkanie z Igloopolem w 
Dębicy, kilkakrotnie „8”), ale 
także... niskie (wiele „4”) i 
właśnie ta nierówna • forma 
zaważyła w znacznym stopniu 
na tym, że uplasował się o- 
statecznie dopiero na trzeciej 
pozycji w klasyfikacji „Stalo­
wych butów” (mm)

Końcowa kolejność zawodni­
ków w klasyfikacji „STALO­
WYCH BUTÓW” w sezonto 
1988/89 przedstawi* się na­
stępująco:
168 — Leszek. WALANKIE-

W1CZ
167 — Jarosław TYRKA
162 — Leszek KRACZKIE­

WICZ
157 — Krzysztof KASZTELAN 
151 — Kazimierz WĘGRZYN 
141 — Andrzej SERMAK
140 — Włodzimierz KWIAT­

KOWSKI
133 — Jerzy KOWALIK
109 — Grzegorz WESOLOW- 

SKI
88 — Krzysztof BUKALSKI
85 — Jacek GIEREK
82 — Mirosław WALIGÓRA
63 — Zbigniew BOLEK
62 — Antoni KOT
55 — Waldemar GÓRA 
16 — Waldemar TYRPA 
13 — Jarosław ZAJĄC
9 — Mariusz PIÓRKOWSKI
7 — Marek URBAŃSKI
J — Robert KASPERCZYK, 

Andrzej ZIĘBA

Klub Sportowy 
HUTNIK Kraków 
ZATRUDNI 
TRENERA 

do pracy 
z drużynami 

młodzieżowy tli 
koszykówki dzieweoąt.

Zgłoszenia przyjmuje se­
kretariat klubu, ul. Plaszyc- 
ldcgo 4, teł. 44-33-05.
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Anegdota
SUŁTANOWI tureckiemu taiło się pewnego razu, se 

wypadły mu wszystkie zęby. Rozkazał natychmiast spro­
wadzić nadwornego wróżbitę, którego zapytał, jak należy 
rozumieć laki sen. Wróżbita wysłuchał-opow.eśoi i zawo­
łał.

— Ach, co' to za nieszczęście. Panie, każdy utracony ząb 
oznacza stratę jednego z twoich krewnych.

Usłyszawszy to sułtan wpadł w gniew, i krzyknął:
— Ty psie Jak ośmieliłeś się powiedzieć mi coś po­

dobnego? Rozgniewany sułtan -rozkazał wymierzyć mu 
ato kijów. Wróżbita ponióŁł. wymierzoną;'; karę, a auttap 
rozkazał wezwać innego wróżbitę.

Wezwany rzekł:
— Co to za szczęście, Panie. Cześć i chwała Allachowi. 

Trzeżyjesz panie, wszystkich swoich krewnych.
Sułtan usłyszawszy to, odparł uradowany:
— Dzięki ci przyjacielu, skarbnik wypięci ci ato sztuk 

Błota.
Dworzanie usłyszawszy to »dumiei! się. a jeden szeptem 

twrócił się do wróżbity:'
— Ty przecież powiedziałeś to samo, eo tamten nie­

szczęśnik.
Sprytny wróżbita snów,odparł:
— Wszystko można powiedzieć, trzeba tylko wiedzieć 

Jak...

Z życia przedmiotów i zwierząt

Dwie pralki elektryczne kłócą się ze sobą
— Błagam was — mówi trzecia —■ nie pierzcie 

publicznie cudzej bielizny...
* .

Rozmawiają dwie młode bakterie:
— Kto jest twoim ojcem?
— Nie wiem. Jestem z probówki.
, *
¡Budzik wracając ze wsi:
— Straszne! Nie mogłem zmrużyć tam oka przez 

;e wszystkie koguty!
*

Grabie na widok grzebienia:
— To pewnie jakiś młodszy kuzynek.

» '
Robi się piękna pogoda.
— Znowu stracony dzień — wzdychą chmura.

*
Kula śnieżna na widok lawiny:
— Jakiś hurtownik...

* . «
Dwa pęcherzyki powietrza spotykają się na po­

wierzchni wody:
- Uff! Nareszcie można odetchnąć

*
Bandaż na widok mumii

Ale zrobił kariero...
------------------------ ■ R W 1 - R,

JULIA (imię łacińskie) 
-- oluacza ..córkę radu 
Juliuszy". Nadawano to 
imię dziewczętom w ro­
dzinach cesarskich Rzy­
mu. U nas zaczęto je u- 
żywać w XVIII wieku 
pod wpływem literatury 
— Nowej Heloizy Rous­
seau i Romea i Jul i 
Szekspira. Osoby, które 
noszą imię Julia, eą do­
bre. miłe i kulturalne. 
Zawodowo wyróżniają 
się. a jeżeli decydują się 
na karierę aktorki, to 
stają się sławne. Mogą 
robić czasem wrażeni» 
żądnych władz}-. Julie

CZY ZNASZ 
TWE IMIĘ?

dbają o swój wygląd, 
troszczą się o ubiór, lu 
bią nosić się ekstrawa­
gancko. Imieniny — lb 
IV, 22. V, 30. VII, 10. XI-

JUSTYNA - imię to 
pochodzi z języka łaciń­
skiego, od jego form;- 
męskiej JUSTYN. Ko 
bieta z tym imieniem 
ńaleźy do osób szlachet­
nych. dobrych i pragną­
cych kierować ■ innym. 
W postępowaniu na co 
dzień jest praktyczna, 
zawsze analizująca sy 
tuację wszechstronnie 
A ponieważ' posiada du­
ży i praktyczny zmysł 
organizatorski, jest za 
wsze w działaniu, cią­
gle zajęta, utrzymująca 
szerokie kontakty spo 
toczne. W miłości ostro­
żna, ale stała. Dba c 
dom, rodzinę zakłada 7 
opóźnieniem, nie lubi 
dzieci. Swoje kieruje ha 
dobrych i porządnych 
fachowców. Lubi porzą­
dek. Nie znosi krzyku. 
Imieniny — 31. VIII.

JULIUSZ — z łaciń­
skiego „pochodzący z 
rodu Juliuszy” — imię 
cesarzy rzymskich u na- 
przyjęło się dopiero w 
XIX wieku. Mężczyzna 
o tym imieniu jest czło­
wiekiem lekkomyślnym 
niestałym w swych po­
stanowieniach, często 
chętnie zmieniającym 
kobiety. Jeżeli żeni się. 
to zostaje wiernym par 
tnerehi żony. Kocha 
dzieci, o których edu 
kację troszczy się sta 
rannie. Jest człowiekiem 
miłym, towarzyskim, po 
siada dużą dozę humo 
ru. Bierze na siebie t 
bowiązki. ale nie zawsze 
2 nich się wywiązuj-- 
Jest w miarę spraw .• 
dliwy, kulturalny, twa 
rzyski. Najsłynniejs-/.;. 
Polak tego imienia to ■> 
czywiicie Juliusz Sło­
wacki. Imieniny - J7.V 
M VJI, W XIL

(JAN IZYDOR SZTAUDYNGER»

Tak już przez 
dwóch. Zapewne
słuch...
iiiiHiiiiiHiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiuHiiiatMiiimtiiinnminnniiiianmnnnniiiHiti

HUMOR
— Tata dat mi wczoraj 

dwa razy w skórę...
— Dlaczego aż dwa razy?
— Raz wtedy, gdy mu po­

kazałem świadectwo ukończe­
nia siódmej klasy, a drugi 
raz. kiedy się zorientował, że 
ro jego własne świadectwo 
sprzed lat. 1

V

— Tato, kup mi organki'
— Akurat, żebyś mi prze­

szkadzał w pracy!
— Przysięgam, ze będę na 

nich grał tylko wtedy, gdy 
będziesz spał-

*
— Sąsiedzie. to nie ao wy­

trzymania. Troje pańskich 
dzieci siedzi na mojej czere­
śni!

— O do licha, a gdzie jest 
czwarte!?

ą

Gucw stłukł szyoę. Jego 
młodszy brat woła:

— Uciekaj w błoto, mama 
jest w kapciach!

♦

Natarczywa pacjentka mó­
wi do lekarza:

— Panie doktorze, kazał mi 
pan trzymać język, trzyma­
łam go pięć minut, a pan na­
wet'nie spojrzał!

— Chciałem po prostu w 
spokoju., wypisać receptę!

*

U okulisty.-
— Widzi pan te litery nc 

tablicy?
— Na jakiej tablicy?

Spotkali się dwaj engjom,t:
— No i eo tam u ciebie? ~- 

pyta jeden.
— Ach, wiesz, starzeję ,ńę- i 

pomyślałem, ze trzeba by się, 
ożenić, zęby mi miał kto oesy 
zamknąć...

— A wiesz — mówi drugi
— ja miałem dwie, żony, ale 
one mi właśnie oczy otworzy­
ły.-

*■
Mistrt-portreeieta poucre. 

młodszego kolegę:
— Dostać zamówienie ne 

portret nie sztuka, malować
- można. Ale przekonać rw- 

delà, że dzieło przedstawia 
właśnie jego — to istotnie wy­
maga finezji!

*
Wśród recydywistów:
— Czy masz jakiś powtysi 

żeby zarobić?
— Mam küka! Ale najbez­

pieczniejszy jest ze pięeiołet-

. Uczeń, przechodzący prakty­
kę w księgarni niesie na pocz­
tę ogromną paczkę książek.

— Ależ masz los z tymi 
■książkami — wzdycha współ­
czująco starsza pani.

— Skąd, dziarsko uśmiecha 
mę chłopak. Nie jest tak źle, 
przecież' nie muszę ich czy­
tać!

*

Kosmonauta dą eerttrum do­
wodzenia lotem:

— Około dwóch kilometrów 
od naszego statku pojawiło 
się olbrzymie monstrum. Po­
st 11 oa się wraz t nami, wpa­
truje się we mnie i trzyma w 
mackach eoi, eo przypomina 
gigantyczny aparat foto. Co 
mam robić?

— Zaraz przeanalizujemy 
dant • powiadomimy was. Na 
razie proszę przybrać miły 
wyraz twarzy i uśmiechać się!ntą odsiadkę

SAtHrecr

Vor

kta sprawy..
Przestępstwa związane z podrabianiem i przerabianiem 

dokumentów są stosunkowo częste, a przy tym w wielu 
przypadkach sprawy takie nie trafiają nawet do organów 
prokuratorskich. A przykładem na to jest tarówno podro­
bienie w indeksie studenckim podpisu wykładowcy czy 
chociażby tsw. „leice” zaświadczenie. W opisanych poniżej 
dwóch zdarzeniach fałszerstwo okazało się mieć krótkie nogi 
i sprawcy trafili zgodnie z kodeksem karnym na sądową 
ławę.

Wynikiem rutynowych czynności kontrolnych przeprowa­
dzonych kilka miesięcy temu na jednej z nowohuckich ulic, 
było zatrzymanie przez milicjantów Wiesława O., kierują­
cego małym fiatem.. Oglądane dokładnie przez funkcjo­
nariuszy z „drogówki” prawo jazdy tego 36-letniego miesz­
kańca. jednego z pracowniczych hoteli, wydało im się mocno

Fałszerstwo ma krótkie rtę>gi
podejrzane, tyra bardziej, ze dowód rejestracyjny pojazdu 
wystawiony był zupełnie na inne nazwisko. Zdradzimy od 
razu tę tajemnicę, dokument uprawniający do kierowania 
samochodami wypisany był na nazwisko niejakiego Jana 
K., samo zaś zdjęcie aktualnego kierowcy „malucha” zostało 
wklejone stosunkowo niedawno domowym sposobem. Wątpli­
wości patrolu drogowego potwierdziły się na komendzie, 
gdzie okazało się, że ów Jan K. od dłuższego czasu już nie 
żyje. Wiesław O. widząc taki obrót sprawy, nie zamierzał 
ukrywać swojego skromnego udziału w fałszerstwie znale­
zionego przypadkiem dokumentu. Wynikło ono z prostej 
przyczyny, a mianowicie z powodu wcześniejszego zatrzyma­
nia jego prawa jazdy przez milicję, co miało związek z 
nadużywaniem alkoholu. Sąd Rejonowy rozpatrując tę spra­
wę skazał Wiesława O. na 1 rok pozbawienia wolności w 
zawieszeniu na 3 lata i na 50 tys. zł grzywny.

Natomiast 35-letniemu pracownikowi nowohuckiej cemen­
towni Ryszardowi Ł. kilka miesięcy temu, z kolei wyjątkowo 
nie chcialo się pracować. Zastanawiając się co zrobić z tym fan­
tem., udał się on do restauracji „Kryształowa”. Tam też, po 
kilku kieliszkach i rozmowie z tamtejszymi bywalcami, oka­
zało się, że sprawa usprawiedliwienia trzydniowej nieobec­
ności w pracy jest do załatwienia za jedyne 3 tys. zł. Za 
taką fumę bowiem Ryszard Ł. kupił wypełnione przy nim 
zaświadczenie... o zatrzymaniu w areszcie milicyjnym przez 
VI Komisariat Kraków-Podgórze. Przedłożony w dziale kadr 
druk-usprawiedłiwienie został jednak zakwestionowany przez 
zakład pracy i przesłany na milicję, gdzie z kolei nie po­
twierdzono, jakoby pracownik Cementowni aż trzy dni 
przebywał za kratkami. Ponieważ okazało się, że w doku­
mencie potwierdzona jest nieprawda, cała ta sprawa trafiła 
do Prokuratury Rejonowej to Nowej Hucie. Po pewnym 
czasie, nakazem karnym, traktując fałszerstwo dokonane 
przez Ryszarda Ł. jako przypadek mitiejszej wagi, sąd 
skazał bumelanta-aresztanta na 50 tys. zł grzywny. Oczy­
wiście. zakład pracy nie usprawiedliwił mu też owej feral­
nej, trzydniowej nieobecności w pracy.

(MARK)
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